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* papierosy krajowe i zagraniczne

(w konkurencyjnych cenach)

* naczynia jednorazowego użytku
* art, biurowe Hurtownia czynna
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iFONY GSM
AKTYWACJĄ

stawy komputerowe

Sprzedaż ratalna oraz leasing! 
Serwis gwarancyjny i pogwarancyjny! 

Doradztwo i pomoc w wyborze sprzętu! 
Fachowe szkolenia z zakresu obsługi kas!

(fi)  H u sq varn a
AUTORYZOWANY DEALER

PR0M0
Pilarka "40"

Sklep, serwis 
A.M. Jędrzejczyk

ZŁO TÓ W  u l. N ie z n a n e g o  Ż o łn ie rz a  I 1 
t e l . / f a x  (O  6 7 )  2 6 5  3 0 3 0

Złotów, Lipka, Zakrzewo, Krajenka, Tarnówka, Okonek

TERG
Złotów, ul. B. Westerplatte 1c tel/fax 263-45-18

8 8  kanałów cyfrowych, 1 6  kanałów po polsku,

7 0  filmów dziennie, 3 0  programów sportowych
dziennie,
2 1 1 2  godzin wspaniałej rozrywki na dobę 111

Cały rok za 599 zł
cena zawiera: VAT, 
instalację, 
roczny abonament, 
wypożyczenie dekodera 
a nawet dostawę do domu

TERG
Złotów, ul.B.Westerplatte 1c tei/fax 263-45-18

Telefony GSM
I130 z łd

W IZ JA T V

J .  \/A
P o l e c a m y  r ó w  

a k c e s o r i a  d o  t e l e f o  
( p o k r o w c e ,  ł a d o w a r k i ,  z e s t a '

U N I T E L  CO Cl CHODZI PO GŁOWIE

Philips Twist za 180 zł Netto 
z aktywacją

( powiedzmy to wyraźnie') i

Telefon posiada blokadę SIM Lock, tzn. Współpracuje tylko z kartą SIM sieci Era GSM
AUTORYZOWANY PUNKT SPR ZEDAŻY - 64-920 Pita ul. Buczka 20 tel./fax(067) 213-73-20



Z Marią Rębiś, przewodniczącą Miejskiej Komisji Wyborczej w Złotowie, rozmawia Mariusz 
Leszczyński

W  ostatn ich  w yborach do Rady M iej­
skiej w Złotowie doszło do sytuacji, w której 
dw óch kandydatów  otrzym ało identyczną licz­
bę głosów. O  tym , kto zostanie radnym  decydo­
wało losowanie.
- W  o kręgu  n u m er 8 K azim ierz  S taszek  i W ie­
sław  C ichoń  o trzy m ali po  79 g łosów . W  takiej 
sy tu ac ji o  tym , k to  zw ycięży , d ecy d o w ało  lo so ­
w an ie , k tó re  b y ło  p rzep ro w ad zo n e  w sied z ib ie  
M iejsk ie j K om isji W ybor­
czej w U rzędzie  M iejsk im  
w Z ło to w ie .  L o s o w a n ie  
odby ło  się  n astępnego  dn ia  
po  w yborach , 12 p aźd z ie r­
n ika. R ankiem  o  g odzin ie  
7 .3 0  w s ie d z ib ie  k o m isji 
z jaw ili się  p e łn o m o cn icy  
obu kandydatów , tak by  nie 
b y ło  żad n y ch  w ątp liw ośc i 
co  do  p raw id ło w o śc i p rze ­
p ro w ad zen ia  p rocedury  lo ­
so w a n ia . O p ró c z  p e łn o ­
m ocn ików  w pok o ju  zn a j­
dow ali się ró w n ież  cz ło n ­
kow ie M ie jsk ie j K o m isji 
W yborczej. N a sto le , k tó ry  
znajdow ał się w pokoju , le­
żały  dw ie puste koperty, do 
k tó rych  w ło żo n o  kartk i z n azw isk am i za in te re ­
sow an y ch  osób . K iedy  kartk i b y ły  w k ład an e  do 
kopert, ja  sta łam  o d w ró co n a  tw arzą  do  p e łn o ­
m ocników , a p lecam i do  m ojego  zastępcy , k tóry  
w m ięd zy czasie  po tasow ał koperty. Po ich p rze­
m ieszan iu  po d esz łam  do sto łu , k ładąc n astępn ie  
d łoń  n a  je d n e j z kopert. Tak się z ło ży ło , że los 
u śm iechnął się  do  K azim ierza  S taszka.

Czy prócz tej były inne sytuacje, w których 
potrzebny był arb itraż miejskiej komisji?
- D o tej pory na moje ręce nie w płynął żaden protest 
zw iązany z pracą kom isji obw odow ych. O wszem  
docierają do m nie plotki, że ktoś został skrzyw dzo­
ny, że nie tak policzono głosy. Jednak dopóki nie ma

formalnego wniosku na piśmie, traktuję je  jako  owoc 
pow yborczych emocji, które są rzeczą norm alną w 
sytuacjach, kiedy je s t zw ycięzca i przegrany.

T rudno jed n ak  nie denerw ow ać się, sły­
sząc opinie, że gdzieś ktoś coś źle podliczył, że 
kogoś oszukano.
- Niestety, tak jak  pow iedziałam  w cześniej, frustra­
cja z pow odu przegranej m a różne oblicza. O czyw i­

ście, że boli mnie, jak  ktoś podejrzew a kom isje o 
różne m achlojki, ale dopóki nie m ą oficjalnego pro­
testu uw ażam , że nie są one w arte uw agi. Z resztą 
jeśli ktoś rzeczyw iście m a pow ód czuć się pokrzyw ­
dzonym, nic nie stoi na przeszkodzie, by oddać spra­
w ę do sądu.

Na pew no d o ta rła  do pani także plotka 
o prób ie  doliczenia jednem u  z kandydatów  w 
okręgu n u m er 21 kilkudziesięciu głosów.
- N a szczęście jes t to  tylko p lotka nie m ająca zupeł­
nie pokrycia w faktach.

W edług pani, czy w ogóle taka  sy tuacja 
byłaby m ożliwa?

- T eore tyczn ie  n iczego  n ie  m ożna w y k lu ­
czyć , je d n a k  w p rak tyce  je s t  to  n iem o ż li­
w e. P om ija jąc  fak t, że w kom isji zasiad a  
k ilka  osób, zasady w ydaw ania kart do g ło ­
so w an ia  i ich  p o d liczan ia  są  tak  sk o n s tru ­
ow ane, że d o liczen ie  n aw et k ilku  g łosów  
je s t  n iezw y k le  trudne do p rzep ro w ad ze­
nia. M echan izm  p o d liczan ia  je s t bardzo  
prosty : liczba w ydanych  kart do  g ło so w a­
nia m usi się zgadzać z liczbą kart znajdu ją­
cych  się w w yborczej urn ie.

Nie było oficjalnych zastrzeżeń co 
do wyników wyborów, ale wiem, że był 
p ro test co do sk ładu kom isji w okręgu 
num er 21, w której zasiadała żona jed n e ­
go z kandydatów  do R ady M iejskiej w 
Złotowie.
- O rd y n acja  w y b o rcza  n ie  zab ran ia  z a s ia ­
dania członków  rodzin kandydatów  w skła­
d z ie  ko m isji w y borczych . R ozum iem , że 
taka sytuacja może budzić w ątpliwości, lecz 
ak u ra t tu p raw o m ów i ja sn o , co  w olno  a 
czego  nie.

O soby, k tó re  ju ż  po ra z  ko lejny  
p raco w ały  w ko m isjach  w yborczych , 
tw ie rd z ą , że w ybory  11 p a ź d z ie rn ik a  
należały  do n a jtru d n ie jsz y c h  w o b s łu ­
dze.
- Z g ad zam  się z tym  s tw ie rd zen iem . W y­
sta rczy  po ró w n ać  so b ie  liczb ę  o sób , sp o ­
śród  k tó ry ch  w y b o rca  m u s ia ł w y b ie rać . 
W  w y b o rach  p rezy d en ck ich  sp raw a  by ła  
p ro s ta , k i l ku k an d y d a tó w  i w szy stk o  j a ­
sne. W w yborach parlam entarnych je s t ju ż  
n ieco  inaczej, bo  o p ró cz  teg o , że g ło su je ­
m y na posłów , w y b ie ram y  tak że  se n a to ­
rów . T eg o ro czn e  w y b o ry  sam o rząd o w e 
p rzeb iły  je d n a k  w szy stk o , bo  o to  n a leż a ­
ło  p o d liczać  k a rty  do  g ło so w an ia  n a  ra d ­
nych  do  rad  gm in , do  p o w ia tu  i do  se jm i­
ku sam o rząd o w eg o . A by to  w szy stk o  z li­
czy ć , k o m isje  p raco w a ły  do  w czesn y ch  
go d zin  rannych .

O płaca się taka  p raca?
- N a tem at w ysokości kw oty jak ą  otrzym ują 
członkow ie kom isji krążą ju ż  mity. A praw ­
da je s t taka, że każdy, kto zasiadł w składzie 
kom isji, o trzym ał kw otę od 100 do 150 z ło­
tych. Z w ażyw szy na to, że kom isje przygo­
tow yw ały się do w yborów  przez trzy tygo­
dnie poprzedzające wybory, nie jes t to wiele. 
Z resztą w iększość członków  kom isji znala­
zło się w ich składach nie d la pieniędzy lecz 
z chęci bezpośredniego uczestniczenia w tym 
bardzo w ażnym  w ydarzeniu.

Ja k o  przew odnicząca M iejskiej 
K omisji W yborczej jes t pani zadow olo­
na z p racy swoich podw ładnych?
- Bardzo w ysoko oceniam  pracę w szystkich 
kom isji. M uszę pow iedzieć, że przy takim  
natłoku pracy spisały się doskonale. W  tym  
m iejscu, korzystając z okazji, chciałabym  
podziękow ać w szystkim  ich członkom  za 
ciężką i sum ienną pracę.

D ziękuję za rozm owę

U s łu g o w y  Z a k ła d  
M a la rs k o  - T ap icersk i

WYKONUJE:
ul. Wioślarska 1/1 
77-400 Złotów

- szpachlowanie
- malowanie
- tapetowanie
- układanie kasetonów styropianowych
- układanie płyt gipsowych te l. (0 6 7 ) 2 6 3 -5 2 -3 8
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Z a k ilk a  dn i Św ięto  Z m arłych. Ludzie 
porządkują groby sw ych najbliższych, duchow o 
p rzy g o to w u ją  się do  p rzeży c ia  1 L istopada . 
Podobnie i my na łam ach „A ktualności” pośw ię­
ciliśm y dziś w ięcej m iejsca  tym , którzy odeszli 
spośród nas. Niestety, w  codziennej gonitwie życia 
codziennego nie zdajem y sobie naw et sprawy jak  
w iele osób w  ciągu m inionych dw unastu m iesię­
cy odeszło z tego ziem skiego padołu. W ystarczy 
spojrzeć w dane U rzędów  Stanu C yw ilnego ja ­
k ie publiku jem y w każdym  num erze, by  u św ia­
dom ić sobie ilu m ieszkańców  naszych m iast i 
w si um arło  w ciągu ostatniego roku. Jedni że­
gnają się ze św iatem  śm iercią naturalną, inni w 
tragicznych okolicznościach. Ci drudzy to naj­
częściej ludzie m łodzi, którzy z nie wyjaśnionych 
przyczyn sam i odbierają sobie życie. N iektórzy 
z  nich  ginęli głupio , w w ypadkach sam ochodo­
w ych, pod w pływ em  akloholu.

Kiedy robiłem zdjęcia do poszczególnych 
artykułów, odwiedziłem  złotowski cmentarz. Pod­
czas fo togafow ania  jednego  z nagrobków  pod­
szedł do m nie starszy m ężczyzna. P rzyglądając 
się tem u co robię spytał mnie, po  co m i te zdjęcia. 
K iedy odpow iedziałem , że do gazety, starszy pan 
zaczął mnie w ypytyw ać o szczegóły mojej pracy. 
Po tym  ja k  w szystko m u ju ż  w yjaśniłem , popro ­
sił mnie, bym  poszedł z nim  w  drugi koniec cm en­
tarza, gdzie spoczyw a jeg o  syn i żona. Po drodze 
zaczął m i opow iadać historię sw ego życia.

Jak  m ów i o  sobie był złym  człow iekiem . 
Rodziny nie szanował, nie m iał przyjaciół, znajo­
m ych też nie w ielu. M ów i, że to w ina jeg o  cha­
rakteru. Z aw sze kłótliwy, arogancki i pew ny sie­
bie. W ydaw ało m u się, że stoi ponad w szystkim i, 
że reszta to szara m asa, która nie była w arta jego  
uw agi. N ie w ie skąd się to  u niego w zięło. W  
dom u było podobnie. - Żonę trak tow ałem  fata l­
nie, d la syna nigdy nie m iałem  czasu - opow iada, 
lezirzecież nie zaw sze tak było. G dy był kaw ale- 

n, jeg o  przyszła żona by ła  d la  niego w szyst-

Mirosław juda

• STOMIL OLSZTYN S.A.
• TC DĘBICA

. Zakład:
77-400 Złotów 
ul. Domańskiego 56 
lei. (0-67) 265-31-06

kim . K ochał 
ją  ja k  nikogo 
in n e g o  na 
św iecie, nikt 
i nic nie m o­
gło stanąć na 
p r z e s z k o ­
dzie ich m i- 
ł o ś c i .
W  s p ó l n i e  
p l a n o w a l i  
sw oje życie, 
m a r z y li  o 
m ieszkaniu , 
dzieciach. N iestety  k ilka  lat po ślubie w szystko 
się zm ieniło. D la niego najw ażniejsza była karie­
ra  urzędnika w  jednej ze z ło tow skich  instytucji. 
D la kariery  spo tykał się z kolesiam i i p rzełożo­
nym i, razem  z nim i pił, jeździł na dziewczyny. Im  
częściej byw ał poza dom em , tym  bardziej zdawał 
sobie spraw ę, że jeg o  spokojna żona przestała 
dorów nyw ać jeg o  aspiracjom .

Ich  zw iązek  m iało  u ratow ać dziecko. 
O w szem , uczucie pow róciło , jed n ak  n a  krótko. 
W  dom u ponow nie byw ał rzadko. K ariera była 
na pierw szym  m iejscu, żona z  synem  na dalszym  
planie. M inęło kilkanaście lat. Przez cały ten okres 
nigdy n ie m iał okazji szczerze rozm aw iać z sy­
nem . D ziś m ów i, że tak  napraw dę nigdy go do ­
brze n ie poznał. N ie poznał d latego, że w w ieku 
siedem nastu lat syn odszedł. Jego śm ierć przeżył 
na swój sposób, bardziej zm artw iła go żona, która 
zam knęła się w sobie, obarczając go  w iną za 
śm ierć chłopca. W tedy jeszcze  sądził, że żona 
przesadza, że z czasem  pogodzi się z odejściem  
sw ego jedynego  dziecka. N iestety, n iedługo po­
tem , z żalu zm arła i jego  daw na ukochana. Śmierć 
żony zniósł rów nie „m ężnie” ja k  śm ierć syna. 
N ikom u się nie żalił, n ikogo n ie prosił o słow a 
otuchy. C ałkow icie oddał się pracy, szukając w 
niej zapom nienia.

O d tam tych chw il m inęło kolejnych w ie­
le lat, jed n ak  starszy  pan, k tó rego  nazw isko  p o ­
znałem  patrząc na tablicę nagrobkow ą jeg o  b li­
skich, dopiero dziś u św iadom ił sobie ja k  w ielką 
porażkę poniósł w życiu. I kiedy tak opow iadał 
mi o sobie, w pew nym  m om encie ni stąd ni zo- 
\vąd  poprosił mnie, bym  napisał o nim  w tej sw o­

Sprzedam 
lokal handlowy

o p o w ie rzch n i 4 5 n r ,  w c e n tru m  Z ło to w a .

Tel. 263 44 79 (po  20 .00)

je j gazecie: - D la m nie będzie to  dow ód, że choć 
przez chw ilę żałow ałem  tego co  zrobiłem . M oże 
ju ż  nigdy, przed  n ik im  ta k  sję n ie  otw orzę.

P lanując sobie tem at jak i, będzie m oty­
w em  przew odnim  „w stępniaka” , założy łem  so­
bie, że tym  razem  obejdzie się bez  uszczypliw o­
ści i słów  krytyki. Tak się jed n ak  nie stanie, gdyż 
poraził m nie w idok  ja k i zobaczy łem  na krajeń­
skim  cm entarzu. O tóż w chodząc n a  teren nekro­
polii od strony ulicy D om ańskiego, w cen tral­
nym  punkcie tego św iętego m iejsca rozpościera 
się w idok  kupy rozrzuconych bez ładu  i składu 
śm ieci. R ozkładające się rośliny, puste  butelk i, 
w orki, pożółkłe papiery, to  w szystko  w od legło­
ści zaledw ie dw óch, trzech  m etrów  od  grobów. 
N ie w iem , k to spraw uje opiekę nad cm entarzem , 
czy w ładze gm iny czy  parafii, jed n ak  m ieszkań­
ców  K rajenki stać chyba na to, żeby w ustron­
nym  m iejscu  cm entarza w ybudow ać n iew ielkie 
składow isko śm ieci, skąd  co jak iś  czas usuw ały­
by je  odpow iednie służby m iejskie.

Mariusz Leszczyński

Wszystkim wyborcom, 
którzy w okręgu nr 21 oddali na mnie 

swój glos w wyborach do Rady Miejskiej 
w Złotowie

składam serdeczne podziękowanie. 
Pragnę zapewnić, iż zrobię wszystko, aby 

nie zawieść udzielonego mi zaufania.
Radny Zbigniew Beker

Dyżury redakcyjne
poniedziałek 10.00 -14 .00  

w torek  - 14.00 - 17.00 
środa  - 14.00 - 17.00 
p iątek  - 10.00 - 16.00 
sobota - 9.00 - 12.00 

telefon/ fax - 263 27 75
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Krótko ale
Z ło tó w . Już od kilku lat Złotów może 

szczycić się znakomitymi kontaktami z nie­
mieckimi miastami Giforn, Eggesin i Rate- 
nof Ich potwierdzeniem może być choćby 
wspólny wniosek o dofinansowanie przedsię­
wzięć z zakresu gospodarki odpadami, jaki 
niedawno władze Złotowa wspólnie z przed­
stawicielami Eggesin złożyły w instytucjach 
Unii Europejskiej w Brukseli. O tym, że Niem­
cy lubią przyjeżdżać do Złotowa może rów­
nież świadczyć wizyta jaką kilka dni temu zło-

v f j \ e ż a  p e t n ^

0°£/anek.

Kupując mintwieżę MHC-RX55, MHC-RX77.
MHC-RX88, MHC-RX99 lub MHC-RX11QAV otrzymasz

w komplecie zestaw DJ Mix Pro: słuchawki, płyta CD, jo-jo...

...a do miniwieży MHC-W555
lub MHC-W777AV - kurtkę DJ Mix!

t y  Wybterasz.a,^

' mta** c«V« Zapra®*81™'

Autoryzowany dealer Sony;

TERG
ZŁOTÓW.....................tel./fax 263-45-18
RTV i AGu - ul. B. Westerplatte 1c

S O N Y

D O M A L
ZAKŁAD USŁUGOWO-HANDLOWY

E mi l  K w i a t k o w s k i  
R o k  z - a ł o ż e n i a  1 9 8 7

Koncesjonowany i autoryzowany 
zakład instalacji 

systemów alarmowych
w y k o n u je  u s łu g i w  z a k re s ie  

p ro je k to w a n ia , m o n ta ż u  i k o n se rw a c ji

systemów alarmowych 
telewizji przemysłowej 

i systemów kontroli dostępu 
oraz monitoringu alarmów

77-400 Złotów, al. Piasta 49 p. 107 
teł. (0-67) 263-62-92

Z

treściwie
żyła na Złotowszczytnie delegacja z miasta 
Steinfeld z Dolnej Saksonii.

W izy ta  trw a ła  za led w ie  k ilk a  godzin . 
N ajpierw  k ilkudziesięcioosobow a delegacja, w 
sk ład  k tó re j w ch o d zili p rzed s taw ic ie le  w ładz  
lo k aln y ch , p rzed sięb io rcy , bank ierzy , zo sta ła  
p rzy ję ta  p rzez  b u rm is trza  m iasta  S tan isław a  
W ełn iaka. W  trak c ie  k ró tk ieg o  sp o tk an ia  b u r­
m istrz  o p o w ied z ia ł o m ieśc ie , o  tym  z jak im i 
problem am i boryka się m iejscow a społeczność, 
o  sze reg u  in w esty c ji ja k ie  zo sta ły  p rzep ro w a­
d zo n e  w m ieśc ie  n a  p rzes trzen i o s ta tn ich  lat. 
B urm istrz  m ów ił także o  p rzesz ło śc i, o w sp ó l­
nej trag ed ii ja k ą  by ła  II w o jn a  św ia to w a , o raz  
o d z ia łan iach  p o d e jm o w an y ch  p rzez  o b ydw ie  
strony m ające na celu zabliźnienie, w  n iektórych 
przypadkach, w ciąż jeszcze  żyw ych ran. W  tym  
m iejscu S tanisław  W ełniak w spom niał o cm en­
ta rzu  ew an g e lick im , k tó ry  w ładze  Z ło to w a  , 
d z ięk i p om ocy  m ieszk ań có w  G ifo rn , dw a lata  
tem u uporządkow ały .

W  podobnym tonie utrzymana była wypo­
wiedź zastępcy burmistrza Steinfeld Rudolfa Tim- 
phusa. Jego zdaniem tylko wspólne przedsięwzięcia, 
wzajemne wizyty mogą doprowadzić do sytuacji, w 
której nasze narody przestaną żyć przeszłością a  za­
czną myśleć o budowaniu wspólnej Europy.

W  spotkaniu, które odbyło  się w siedzi­
b ie  P o m o rsk ieg o  B anku  K red y to w eg o  w ziął 
udział je g o  dyrek tor M arek  K apanasz. N iem cy, 
korzystając z  okazji zadaw ali szereg pytań doty­
czących stanu polskiej gospodarki, skali inflacji, 
stóp procentow ych.

Po w izycie w banku m ieszkańcy S tein­
feld, w śród k tórych był także były m ieszkaniec 
Z ło to w a  W ojc iech  C isek , zw ied z ili m iasto , 
odw iedzili cm entarz ew angelicki. Jeszcze tego 
sam ego dn ia  N iem cy w yruszyli do G dańska. W  
sw oich  w ypow iedziach  często  podkreślali, że 
celem  ich w izyty w  Polsce było poznanie kraju i 
jeg o  m ieszkańców  oraz zapoznanie się z  now ą 
strukturą adm inistracyjną Polski.

ML

Zaświadczenia 
dla radnych

W  ubiegłym tygodniu w większości gmin 
naszego kraju odbyło się uroczyste w ręczenie 
św ieżo w ybranym  radnym  zaśw iadczeń o spra­
wowaniu m andatu radnego w  radach miast i g r r ' 
Podobnie by ło  w  Złotow ie. 20 październ ika 
U rzędzie M iejskim  w Złotow ie, podczas uroczy­
stego spotkania, zaśw iadczenia w ręczono 22 rad­
nym. D wóch radnych, Karol Pufal i Ryszard Szy­
m aniak  nie m ogli wziąć udziału w cerem onii.

Spotkanie poprow adziła  przew odniczą­
ca  m iejskiej kom isji w yborczej M aria Rębiś. N a 
w stępie pogratu low ała radnym  zw ycięstw a oraz 
życzyła im  satysfakcji z pracy w radzie miejskiej. 
Po w ręczeniu zaśw iadczeń radni ustalili, że sesje 
rady będą odbyw ać się raz w m iesiącu, zaw sze 
tego sam ego dn ia  i o tej sam ej godzinie. Sesje 
rozpoczynać się będą o godzinie 12, natom iast co 
do dnia decyzja zapadnie na pierwszej sesji, która 
zostanie zwołana najprawdopodobniej na począt­
ku  przyszłego tygodnia.

Dzień w cześniej swe zaświadczenia ode­
brali radni rady pow iatu złotow skiego.

ML
Na zdjęciu Maria Rębiś wręcza 

zaświadczenie radnemu Kazimierze
Brewce.
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OKRĘG WYBORCZY Nr 1

Na kogo głosowali 
złotowianie

W ubiegłym tygodniu opublikowaliśmy wyniki wyborów do Rady 
Miejskiej w Złotowie. Wierzymy, że z nie mniejszym zaciekawieniem 
prześledzicie Państwo wyniki głosowania do Rady Powiatu.

L ista n r  1
L ista Sojuszu Lewicy D em okra­

tycznej
1. H elena Ą gatow ska 235
2. Stanisław  G odlew ski 531
3. M irosław  Jaskólski 254
4. Teresa M archlew icz-Pachuc 95
5. K lem ens M rela 66
6 . R obert Polaczek 427
7. Jan Szaliłow  44
|8 Jan Szczęśniak  190

l'J, Czesław T rusiński 191
10. Ryszard W alkow iak 173

O gólna liczba głosów odda­
nych na listę - 2206.

L ista n r  4
P rzym ierze Społeczne: PSL-U P- 
K PEiR
1. Edm und B elka 148
2. Paw eł B uław a 71
3. Jó ze f K aptur 83
4. Jacek  K ępiński 28
5. H enryk Pietrzak 29
6 . E m ilP u lit 16
7. Edwin Skrentny 60
8 . R yszard S tanek  38
9. Jó zef W alczyński 85

O gólna liczba głosów  odda* 
nych na listę  - 558.

L ista  n r  7
K om itet W yborczy „B ezparty jn i 
do pow iatu”
1. Stanisław  B rzeziński 72
2. K azim ierz C zerw iński 35
3. A ntoni Teodor M ikicki 57
4. R yszard  W iński 100

O gólna liczba głosów odda­
nych na listę  - 264.

L ista n r  8
M D R  ziem i z ło to w sk o -k ra jeń - 
skiej
1. Z enon M rotek  61
2. Paw eł B em dt 145
3. W aldem ar O leśków  74
4. H enryk  R ogala 15
5. S tanisław  R um iński 30
6 . A lina S tasiak  31
7. E w a Z ięba 41

O gólna liczba głosów odda­
na na listę - 397.

L ista n r  9
U nia Sam orządow a
1. Jerzy Podm okły  793
2. Joanna Sapiecha K opicka 32
3. Jadw iga R aca 69
4. M ieczysław  K lim czak 19
5. L ucja  L assota 27

6 . M aciej K lein 11
7. A lina Szum iriska B arabasz 34
8 . N orbert K ołodziej 21
9. W iesław a Jeske 23
10. R om an G lyżew ski 22
11. A leksander B obek  14
12. Joanna W ilczak 8
13. Jan Ł osoś 17
14. Jó ze f K osecki 24
15. T om asz M endyk  25
16. Jacek  N ow icki 16

O gólna liczba głosów  odda­
nych na listę  - 1155.

L ista n r  10
K om itet W yborczy
A kcja W yborcza Solidarność
1. R yszard  S tandio  189
2. Stanisław  M . C hm ielew ski 474
3. R yszard  A. L ew andow ski 105
4. Tadeusz D zik  51
5. B ogdan H am ada 40
6 . Jan  M aksim czyk  42
7. Z ofia  K orpusik-Jelonek 89
8 . Karol W esołow ski 245

O gólna liczba głosów  odda­
nych na listę -1 2 3 5 .

L ista n r  11 
R odzina Polska
1. F ranciszek  Senska 166
2. R yszard  D opierała 25
3. W anda Skotarczak 82
4. Irena K abat 25
5. W anda M atysiak  20
6 . M ałgorzata K ierzek 11
7. E lżbieta C zam ota  23
8. Iw o G rzegorzew ski 2
9. Jó ze f R adow ski 12
10. M arian K opczyk  61
11. H enryk B sufka 17

O gólna liczba głosów  odda­
nych n a  listę - 444.

Urząd Stanu  
Cywilnego zanotował

Z ło tów
Urodzenia:
1. Patrycja M iłoch
2. Sam anta S tężew ska
3. A rkadiusz N iem iec
4. Patryk  Szybski
5. A drian  Jarosław  Tem plin
6 . O liw ia  Sucha
7. Sandra W olińska
8 . K acper K lupś
9. A dam  K rakow iak
10. K arina M aria Z iom ek
11. M ikołaj Jan  Tojza
12. A driana T eresa G ajew ska
13. O liw ia Ju lia  D rajer 
Małżeństwa:
1. P io tr C iepłuch, Ilona M elcer
2. M arek  Jak ó b c z y k , K am illa  
Podhalicz
3. Rom an H ildebrandt, A gnieszka 
Bielecka
4. A rtur W ilkosz, Izabela  K ach- 
now icz
Zgony:
1. S tefan ia Podhalicz- 841.
2. F ranciszka W iese- 801.
3. G ertruda D enesiuk- 75 1.
4. A leksander Ł abęcki- 731.

T a rn ó w k a
Małżeństwa:
Wojciech Stępień, Agnieszka Kry­
styna Stępień

L ip k a
Małżeństwa:
G rzegorz N ow acki 

D anuta M aria B ednarek 
Zgony:
Jó zef B rzeziński - 401.

1 ti.

IWielka posezonowa wyprzedaż 
sprzętu sportowo - turystycznego

łyżworolki 2 2 ® 1 1 0 . 0 0
90.00krzesła turystyczne 

(składane) J M f >  24.00

spodenki 16.00
J M T ->  9.00

‘ grillJ4łfitf-> 80.00 
J M f->'rowerygórskie J M f - >  490.00

PHU BATERMAX - SKLEP SPORTOWY 
ZŁOTÓW ul. Wojska Polskiego 31

przy zakupach powyżej 600.00 - aparat fotograficzny z 2 letnią gwarancją GRATIS
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M inęły emocje wyborcze . . .
Dla przeciętnego mieszkańca społeczności lokalnych temat wyborów przestał być punktem centralnym rozmów i dyskusji. 

Minęły juz emocje wyborcze. Teraz gorączka dosięgła nową grupę, tę, która dostąpiła zaszczytnego wyboru do najwyższego 
organu przedstawicielskiego gminy - radnych rad gmin.

N o cóż, nie w szyscy chętn i m ogli być 
w ybrani, bo d la  o rganu  p rzedstaw icie lsk iego  
gm iny liczącej od  4001 do 7000 m ieszkańców , 
ustaw odaw ca przew idział tylko 18 radnych. Tak 
w ięc w gm inie Z akrzew o 33 kandydatów  nie 
m ogło być wybranych (zgłoszonych było 51 kan­
dydatów ), co wcale nie staw ia ich na pozycji stra­
conej, bo  przecież za  4  lata  m ogą ponow nie kan­
dydow ać do  rady gminy.

K andydaci na radnych w zdecydow anej 
w iększości by li zg łoszeni przez u tw orzone ko­
m itety w yborcze (34 listy), tylko 5 list było zgło­
szonych przez organizacje.

N ajw ięcej kandydatów  zgłosił K om itet 
W yborczy O SP  G m iny Z akrzew o - siedm iu, do 
R ady G m iny w ybranych zostało  dw óch kandy­
datów. S tow arzyszenie R odzina Polska zgłosiło 
5 kandydatów, trzech z nich uzyskało m andat rad­
nego. Po trzech kandydatów  zgłosiły  kom itety 
wyborcze: Rady Sołeckiej W si Zakrzew o - 2 uzy­
skało m andat, M D R  Z iem i Z łotow sko-K rajeń- 
kiej - 2 w eszło  w  skład Rady, AW S - 1 uzyskał 
m andat radnego. K om itet W yborczy Sam orządni 
w D rożyskach W ielkich zgłosił dw óch kandyda­
tów  i obaj zdobyli m andat radnego. N ie uzyska­
ły żadnego m andatu  listy zgłoszone przez kom i­
tety w yborcze, w ystaw iające po trzech kandyda­
tów: Z arządu  O ddziału  Z N P  w Zakrzew ie, P ro­
chy w  R adzie G m iny, C ech R zem iosł R óżnych, 
U nia Sam orządow a.

D o R ady G m iny Z akrzew o kandydow a­
ło 8 byłych radnych, z  m inionej kadencji. T rzech 
z nich: B runon B uław a, H enryk  D orsz  i K azi­
m ierz S ieg uzyskało  m andat radnego  na b ieżącą 
kadencję. Tylko dw om a głosam i stracił m andat 
długoletni radny Edm und G niot z  K ujania, które­
m u w yborcy pow ierzali m andat je szcze  za cza­
sów  grom adzkich  rad  narodow ych, a  po  utw o­
rzeniu gm in, tj. od 1 stycznia 1973 r. był radnym  
n ieprzerw anie do  końca m inionej kadencji. N a 
sześć kadencji rad gm in, p. G niot przez 3 kaden­
cje b y ł p rzew odniczącym  R ady G m iny. B yli ra­
dni: Z enon B arabasz, S tanisław  B łąd  i Jan M a­
nikow ski tym  razem  nie uzyskali m andatu, który 
p iastow ali n ieprzerw anie od  1990 r. R ów nież 
W ładysław  M urach n ie uzyskał m andatu, choć 
był radnym  od 1994 r.

W  bieżących w yborach do rad gm in kan­
dydow ało 8 nauczycieli z terenu gminy, dw óch z 
nich uzyskało m andat radnego.

A n a liza  w y n ików  w yborów  do  R ady 
G m iny  Z ak rzew o  w y k azu je , że  n a jw ięk szy m  ■ 
p o p a rc ie m  sw o ic h  w y b o rc ó w  c ie s z y li  się : 
H enryk D orsz  z  G łom ska-P oborcza, k tóry  uzy ­
skał 80 ,5%  w ażn ie  o d d an y ch  g łosów , W ład y ­
sław  S uchy  ze  S tare j W iśn iew ki - 76 ,2% , 
E d w ard  A d am o w sk i ze  S ta re j W iśn iew k i - 
75 ,8%  , Jo ach im  C ieślik  z  D ro ży sk  W ielk ich  -
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70 ,7%  , S k ó ra  A dam  z Ł ugów  - 64 ,2% , Jó z e f 
M asło ń  z  W erska - 53 ,3%  i K rzy sz to f C zar- 
n o tta  z  C zern ic  - 52 ,2%  g ło só w  w ażnych .

Jak  na dużą .konkurencję” w Zakrzewie, 
gdzie na 1 m andat przypadało ponad 4  kandyda­
tów  (w 2 okręgach), najw iększym  zaufaniem  cie­
szyli się: B ernard  B udnik, k tóry  uzyskał 39,7%  
w ażnie oddanych głosów  i B runon Buław a - 35,9 
% głosów  w ażnych.

Pow yżej 40%  w ażnie oddanych głosów  
otrzym ali: M ariusz D rążkow ski z C zernic, R o­
m an R ybka z D rożysk  W ielk ich  i B ożena Z a­
w adzka z G lom ska

Pow yżej 30%  w ażnie oddanych głosów  
otrzym ali: A nna K anurska z  K ujania, A ndrzej 
Ruta, H enryk D obrosielsk i i K azim ierz S ieg  z 
Z akrzew a. W łodzim ierz S zopieraj z Z akrzew a i 
M ariusz  F ed tke ze Ś m iardow a Z ło tow sk iego  
otrzym ali ponad  27%  w ażnie oddanych głosów.

W  sk ład  now ej R ady G m iny  Z akrzew o 
w eszło: 7 ro ln ików , 4 osoby  prow adzące  d z ia­
łalność gospodarczą, w tym  3 handlow ą, 2 nau­
czycie li, 2 robotn ików , 1 leśn ik , 1 em ery t i 1 
u rzędnik . W  przec iw ieństw ie  do  p oprzedn iej, 
„m ęsk ie j” R ady, w skład  obecnej R ady w eszły  
2  kobiety. Ś red n ia  w ieku  radnych  w ynosi 41 ,6  
lat, 8 radnych  nie p rzek roczy ło  40. roku  życia. 
N ajsta rszym  w iek iem  rad n y m  je s t p. B runon 
B u ław a (65 lat), n a tom iast najm łodszym  - M a­
riusz  F ed tke (24 lata).

N ow i radni z n iecierp liw ością  oczekują 
oficjalnego „objęcia” m andatu, którym  je s t zło­
żenie ślubowanią. Pierwsze sesje rad gmin odbędą 
się w bieżącym  tygodniu, gdyż dopiero w  m inio­
ny p ią tek  og łoszone zosta ły  zb iorcze  w yniki 
w yborów  do rad gm in na obszarze całego  kraju. 
D aje to  podstaw ę przew odniczącem u sejm iku 
sam orządow ego w ojew ództw a do zw ołania w 
ciągu  7 dni p ierw szej sesji poszczególnych rad. 
Już w krótce ukonstytuuje się now a Rada Gminy. 
Zostanie wybrany przew odniczący oraz od 1 do 3

w iceprzew odniczących (liczbę tę ustala rada gm i­
ny). W ybory zostaną przeprow adzone w głoso­
w aniu tajnym , bezw zględną w iększością głosów 
w  obecności co najm niej połow y składu rady (art. 
19 ust. 1 ustaw y o sam orządzie terytorialnym ).

N iektórzy radni ju ż  podjęli działania w 
tym  zakresie i m ają przygotow anych kandyda­
tów  do tych funkcji.

R ada gm iny pow oła  też kom isje rady, 
ja k o  sw oje ciała opin iodaw czo-doradcze. Ilość 
kom isji oraz ich skład liczbow y jes t ustalony w 
statucie gminy, jed n ak  now a rada m oże dokonać 
zm ian w statucie i pow ołać inne kom isje, ustala­
ją c  ich przedm iot działania.

W  ciągu  6 m iesięcy  od  og łoszen ia  y' 
n ików  w yborów  rad a  gm iny m a obow iązek  ck,- 
k o n ać  w y boru  w ó jta  o raz  - n a  je g o  w n io sek  - 
zastęp cy  w ó jta  i c z ło n k ó w  za rząd u  gm iny. 
W szy stk ie  te  w ybory  o d b y w ają  się w g ło so ­
w aniu  tajnym .

Przed now ą R adą G m iny Z akrzew o stoi 
w iele zadań, zarów no tych ustaw ow ych, ja k  i 
tych społecznych. B iorąc pod uw agę, że 83%  
składu Rady to  radni now o w ybrani, m uszą oni 
rozpocząć w ykonyw anie m andatu  od  zapozna­
nia się z przepisam i sam orządow ym i, statutem  
gminy, p lanem  zagospodarow ania przestrzenne­
go, budżetem  gminy, zadaniam i przyjętym i do 
realizacji przez poprzednią R adę G m iny itp. Ra­
dni m uszą m ieć św iadom ość, że to  R ada G m iny 
odpow iada za kierunki rozw oju  gminy, za za­
spokajanie zbiorow ych potrzeb w spólnoty lokal­
nej , a  w ójt i zarząd gm iny są tylko w ykonawcam i 
tego, co uchw ali R ada Gminy.

Ż yczyć w ięc należy now ej R adzie G rr ; 
ny, aby potrafiła podejm ow ać w łaściw e kierui. 
działania, aby w  całym  jej działaniu  em ocje i in­
dyw idualne sprawy, uprzedzenia nie brały góry 
nad  rozsądkiem , literą praw a, a nade w szystko 
in teresem  społeczności lokalnej i wyborców.

kw
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Osiedle B łękw it
Budowlańcy z westchnieniem wspominają lata siedemdziesiąte i osiemdziesiąte. Budowa­

ło się dużo i wszędzie, aczkolwiek niekoniecznie szybko i solidnie. I gdyby nie nastąpił mieszka­
niowy krach, to być może Zlotów nie liczyłby dziś' 20 tysięcy mieszkańców lecz o około 6 tysięcy 
więcej. Być może dziś Błękwit byłby jedną z dzielnic miasta.

W  ] 985 roku w Z łotow ie ustanow iono 
sw oisty rekord  pod w zględem  liczby now ych 
m ieszkań, jak ie  oddano do  użytku. D ziś w ydaje 
się to niepraw dopodobne, ale  13 lat tem u klucze 
do sw ojego M - odebrało b lisko  500 rodzin. Jak 
na dzisiejsze czasy je s t to  zaw rotna liczba i pew ­

nie jeszcze nieprędko uda się do niej zbliżyć. Ta­
kie tem po prac spow odow ało  jednak , że w Z ło ­
tow ie zaczęło brakow ać terenów  pod budow nic­
two. C o praw da kaw ałek  po kaw ałku  z zajm o­
w anych dotychczas terenów  m usiał ustępow ać 
złotow ski tartak, a  w okolicach obecnej ulicy 
Szkolnej likw idow ano kolejne ogródki i dzikie 
działki, jed n ak  to  w szystko było  za  m ało, i przed 
ów czesnym i w ładzam i m iasta  oraz spółdzielni 
„P iast” pojaw ił się p roblem , gdzie budow ać ko ­
lejne bloki. W yboru w ielkiego nie było, bow iem  
patrząc na granice m iasta, okazuje się, że Złotów  
jeżeli chodzi o  teren, jak i znajduje się w jego  gra- 

ach, je s t bardzo ciasnym  m iastem . 
v Jedynym  w yjściem  z tej sytuacji pozo­

stało p rzygotow anie terenów  w  okolicach wsi 
B łękw it, a dokładniej m ów iąc po  lew ej stronie 
trasy Z łotów -Piła. N a terenie o pow ierzchni 109 
ha, w edług projektu  doc. dr. M ariana W eigta z 
Politechniki Poznańskiej m iało pow stać zupełnie 
nowe m iasto z całą niezbędną do życia infrastruk­
turą. - W  tam tym  czasie zakładaliśm y, że w tej 
części miasta zam ieszka około 6000 ludzi - wspo­
m ina dziś burm istrz Z łotow a Stanisław  W ełniak, 
który pełnił w ów czas funkcję naczelnika miasta. 
Plan zagospodarow ania p rzestrzennego osiedla 
B łękw it pow stał w połow ie lat osiem dziesiątych 
i m im o że od tam tej pory  upłynęło ju ż  sporo  lat, 
to  przez fachow ców  je s t on ocen iany  bardzo  
w ysoko. O  poziom ie w ykonanego planu św iad­
czy choćby fakt, że p rak tyczn ie każde z  je g o  za­
łożeń je s t nadal aktualne i  m ożliw e do  realizacji. 
A le po kolei.

O siedle B łękw it ze Z łotow em  m iał łą­
czyć k ilkusetm etrow y odcinek  dw upasm ow ej 
drogi. D w upasm ów ka m iałaby rozpoczynać swój 
bieg od miejsca, w którym  łączy się ulica N orw i­
da z ulicą S taszica. Szybki i bezpieczny ciąg ko ­
m unikacyjny m iał stanow ić pom ost pom iędzy

starym  a  now ym  m iastem . N ie oznaczało  to je d ­
nak, że  m ieszkańcy osiedla B łękw it skazani byli 
na ciągłe dojazdy do  pracy. N ic podobnego. N a 
terenie osiedla p rzew idziano teren pod funkcje 
przem ysłow e, gdzie byłyby zlokalizow ane now e 
zakłady pracy. To w łaśnie w nich  m ieszkańcy 

osiedla m ieli zarabiać na życie. 
P ro jek tan t p rzew id z ia ł tak że  
miejsce na handel i usługi. W szy­
stko było  tak  sprytnie pom yśla­
ne, że osiedle m iałoby rów nież 
swój ryneczek, stanowiący cen­
tralny  punk t now ej dzielnicy. 
O czyw iście.n ie m ogło zab rak ­
nąć instytucji użyteczności pu­
blicznej. Z arezerw ow ano teren  
pod budow ę dw óch szkół pod­
stawowych, czterech przedszko­
li, a  naw et kościoła. P rzew idy­
w ano budow ę liceum  ogólno­
kształcącego, posterunku milicji 
obyw atelsk iej, urzędu poczto- 
w o-telekom unikacyjnego. M ia­
ła być także p ływ aln ia  oraz ze­
spół obiektów  służby zdrow ia z 

dom em  spokojnej starości. N ie m ogło zabraknąć 
ośrodka kultury w  postaci tzw. k inoteatru na 300 
miejsc.

O siedle m iała przecinać sieć ulic, które 
m iały  zapew niać  spraw ny ruch  drogow y w e­
wnątrz dzielnicy. Projektanci zaplanowali dla wła­
ścicieli sam ochodów  1600 m iejsc parkingow ych 
oraz ponad 900 garażów , k tóre m iano z lokalizo­
wać na obrzeżach osiedla. W  sum ie osiedle w 
w iększości m iało  składać się  z k ilkudziesięc iu ' 
b loków  na w zór osiedla Tartak czy  osied la przy 
ulicy Szkolnej. Niestety, na tam te czasy, ze w zglę­
du na koszty, ty lko  ten rodzaj z ab u d o w y  w cho­
dził w  grę: Zabudow a m iała być zwarta, przem ie­
szana z  elem entam i małej architektury w postaci 
w szelk iego rodzaju  skw erów  i zieleńców . F ak­
tem  jest, że pom yślano i o  parku m iejskim , który 
chciano w kom ponow ać pom iędzy b lokam i.

O siedle m iała w ybudow ać Spółdzieln ia 
M ieszkaniow a „P iast” w Z łotow ie oraz m iasto, 
które było w łaścicielem  terenów. D o w ładz m ia­

sta należało  także uzbrojenie tego olbrzym iego 
terenu w e w szystk ie n iezbędne do życia  m edia. 
W  tej kw estii obie strony przeprow adziły  szereg 
rozm ów, tak  że w izja osiedla B łękw it w  pew nym  
m om encie nabrała całk iem  realnych  kształtów . 
N iestety, początek  lat dziew ięćdziesiątych, go ­
spodarcza recesja  sprawiły, że o  budow ie naw et 
najm niejszego bloku nie m ogło  być mowy. Z re­
sztą taka sy tuacja trw a do dzisiaj.

P o  k ilkunastu  latach S tanisław  W ełniak 
tw ierdzi, że nic n ie stoi n a  p rzeszkodzie, by  za 
jak iś  czas pow rócić do  daw nej koncepcji. B loki 
oczyw iście zostaną zastąp ione n iską zabudow ą 
lub dw u-, trzypiętrow ym i budynkam i, w  których 
będzie  po  k ilka  m ieszkań. - C o  praw da w chw ili 
obecnej n ie g rozi nam  tak a  sy tuacja ja k  p ię tna­
ście lat tem u, k iedy to  liczba m ieszkańców  m ia­
sta rosła z dn ia  na dzień, jednak  za  kilkanaście lat 
na pew no tem at osiedla B łękw it pow róci - m ówi 
burm istrz Z łotow a. Już  dziś w iadom o, że uzbro­
jen ie  tego  terenu  w  w odę, energię elektryczną, 
kanalizację byłoby stosunkow o tanie. B liskość 
oczyszczaln i ścieków  oraz dyspozytorni energii 
elektrycznej pow odują, że podłączenie m ediów  
nie nastręczałoby w iększych trudności. Także 
budow a w odociągu n ie byłaby problem . O to b o ­
w iem  okazuje się, że w  latach siedem dziesiątych, 
k iedy  na tym  w łaśnie terenie zam ierzano  posta­
w ić najw iększą w  k raju  fabrykę kabli, w ybudo­
w ano m agistralę w odociągow ą, która kończy się 
w  po łow ie drogi pom iędzy B łękw item  a  Z ło to­
w em . O dpadłby także tem at ciepłociągu, który 
doskonale zastąpiłby gaz, jak i ju ż  w krótce zosta­
n ie poprow adzony do Z łotow a.

Zdaniem Wełniaka całe przedsięwzięcie nie 
je s t pozbaw ione w szelkiego rodzaju niebezpie­
czeństw : - Już w trakcie opracow yw ania planu 
osiedla urbaniści z Politechniki Poznańskiej zwra­
cali nam  uwagę, że budow a zupełnie nowego osie­
d la m oże sprawić, że jeg o  m ieszkańcy w cale nie 
m uszą się integrować ze starą częścią miasta. Taka 
sytuacja pow oduje m iędzy innym i w zrost prze­
stępczości, w zrost zjaw isk patologicznych. Pra­
cow nicy politechniki jak o  przykład tego typu sy­
tuacji podaw ali nam  osiedla na G órnym  Śląsku, 
gdzie now e osiedla zam ieszkiw ali przybysze z 
zewnątrz, nie m ający zupełnie żadnych korzeni w 
now ym  miejscu zamieszkania. Takim ludziom nie­
zw ykle ciężko zaakceptować nowe środowisko, a 
to  często rodzi społeczne konflikty.

N a szczęście taki scenariusz w ydarzeń 
na pew no nie szybko nastąpi w naszym  m ieście. 
M im o to trochę żal, że ż  przedstaw ionych pow y­
żej planów  nic nie w yszło. A le m oże za  ileś tam  
lat doczekam y się osiedla B łękw it. ML

AUTOMATYKA  
PRZEMYSŁOWA

Oferuje kompleksowe usługi w zakresie: i i i
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- programowanie sterowników PLC
- instalacji alarmowych
- domofonów i‘videodomofonów
- telewizji przemysłowej
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Jestem bezpartyjny
Z Kazimierzem Bieluszko wybranym największą liczbą głosów do Rady Powia­

tu przez mieszkańców gmin Lipka i Zakrzewo rozmawia Joanna Ziach.

W  kadencji 1994-1998 był pan  człon­
kiem  R ady G m iny L ipka. T eraz kandydow ał 
pan  jed n ak  do R ady Pow iatu, dlaczego?
- K iedy decydow ałem  się startow ać do R ady 

G m iny - dlatego, że nikt inny stąd, gdzie m ie­
szkam  kandydow ać n ie chciał - obiecałem  m ie­
szkańcom , że będę radnym  gm iny ty lko  przez 
jed n ą  kadencję. S łow a m usiałem  dotrzym ać. A 
do  w zięcia udziału  w tegorocznych w yborach, 
czego nie chciałem  zrobić, przekonań m nie rolni­
cy  z Z akrzew a. U znali, że pow inienem  starto­
w ać, bo w śród  kandydatów  zbyt m ało je s t ludzi 
zw iązanych z ro ln ictw em  i sam ych rolników . A 
o ich interesy też k toś m usi dbać.

Rozumiem więc, że dla pana, jak o  ra d ­
nego, najw ażniejsze będą spraw y zw iązane z 
rolnictw em . Co jeszcze?
- M oim  zdaniem  d la  pow iatu  najw ażniejszy  je s t 
je g o  rozw ój i m ieszkańcy. Tw orzenie d la  nich 
now ych m iejsc pracy, starania, żeby nadal istnia­
ły  obecne zakłady. Jeśli chodzi o rolników , k toś 
np. W O PR  pow in ien  pom agać w przekształca­
niu gospodarstw , k tóre padają. K toś pow inien 
pokierow ać ludźm i, pow iedzieć im , ile je s t np. 
potrzebnych ow oców  i w arzyw  w  kraju i na eks­
port, czym  w arto  się zająć. T rzeba zacząć coś

robić, żeby P olska by ła  w Polsce, a n ie żeby  od­
daw ać kraj za  bezcen  d la  Zachodu.

A konkretn ie , co m ożna by zrobić w 
powiecie złotowskim ?
- Szczerze pow iem , że nie w iem  jeszcze, ja k  będą 
w yglądały m ożliw ości pow iatu i jego  finanse, na 
co będzie m ożna pow iatow e pieniądze przezna­
czyć. N ie w iadom o, ja k i będzie k ierunek  odgór­
ny, jak ie  W arszawa będzie daw ać zlecenia. Decy­
zje o konkretnych działaniach będzie m ożna pod­
ją ć  dopiero  po  dokładnym  poznaniu  sytuacji.

„B ezparty jn i do pow iatu” zapow ia­
dali, że będą w spom agać działan ia  i in ic jaty­
wy gm in zm ierzające do in teg racji pow iatu. 
Na czym m iałyby one według p an a  polegać?
- P oszczegó lne  gm iny  n ie p o w inny  się „zam y­
k a ć ” - Z ło tó w  o so b n o , L ip k a  o so b n o , Z ak rze ­
w o o sobno  itd . P o w in n y  p o d e jm o w ać  w sp ó l­
ne p rzed s ięw zięc ia , z  k tó ry ch  ró w n ą  korzyść  
m ie lib y  w szyscy  m ieszkańcy . T ak ja k  L ip k a  i 
Z a k rz e w o , k tó re  m a ją  w sp ó ln e  w y sy p isk o  
śm iec i. W szy stk ie  gm iny  p o w in n y  w sp ó ln ie  
d zia łać , aby p o w ia t zło tow sk i m iał szansę  ro z ­
w oju  i ja k ą ś  rangę.

Je s t to  możliwe w edług pana?
- Uważam , że tak. Jeśli nie zaczniemy od polityki i

nie będziemy skupiać się na prawo, lewo i środek.
W łaśnie. K om itet z ram ien ia  którego 

p an  startow ał, bardzo  mocno podkreślał w 
trak c ie  kam pan ii w yborczej, że jego  k andy ­
daci są apolityczni i b ezparty jn i, ja k  sam a 
nazw a w skazuje, zresztą. Dlaczego?
- D latego, że partie wyobrażają sobie, że są przed­
stawicielami wszystkich, że tylko one są w stanie 
coś zrobić. A  większość Polaków jest przecież bez­
partyjnych, z których zdaniem m ało kto się liczy.

O d polityki nie da  się jed n ak  uciec. 
Zwłaszcza że większość członków nowej Rady 
Pow iatu to przedstawiciele ugrupow ań poli­
tycznych. Z  kim  planuje pan współpracować, 
do kogo jes t panu najbliżej?
- N ajb liże j je s t  m i do  każdego , k to  chce zrob ić  
co ś  do b reg o  d la  p o w ia tu . Ja  i, ja k  sądzę , m ój 
d ru g i ko lega „bezparty jny” w radzie  Jan  Z ając, 
będę popiera ł w szystk ie m ądre pom ysły  i d z ia­
łan ia , n ieza leżn ie  od  tego, czy będzie  je  p ro p o ­
now ać S L D , AW S czy  k to ś  inny. N ie  za m ie ­
rzam  w trak c ie  tej k ad en c ji p rzy s tęp o w ać  do 
żadnej frakcji.

Czy p la n u je  p a n  ja k ie ś  sp o tk an ia , 
konsultacje z w yborcam i?
- U w ażam , że każdy radny pow inien  spotkać
ze sw oim i w yborcam i przynajm niej raz do roku, 
żeby podyskutow ać o tym, co ju ż  zostało zrobio­
ne i co  jeszcze  zrobione być pow inno. Po w ybo­
rach spotkałem  się ju ż  z m oim i w yborcam i z Z a­
krzew a, w krótce p lanu ję  spotkanie z m ieszkań­
cam i Lipki.

D ziękuję za rozm owę.

Nowe oblicze kościoła w  Tarnów ce
Jednym z najcenniejszych, a zarazem najpiękniejszych obiektów Tarnówki jest niewątpli­

wie kościół pod wezwaniem Nawiedzenia Najświętszej Marii Panny. Ta budowla, otoczona wień­
cem lip, kasztanów i dębów, znajduje się w centralnym, reprezentacyjnym miejscu wsi, przy ulicy 
Zwycięstwa. Jej wysoką wieżę i białe ściany już z daleka spostrzegają przybywający z okolic.

K o śc ió ł zo sta ł w zn iesio n y  w 
1773 r. p rzez  p ro testan tó w  p rzy  w sp ó łu d z ia le  
ów czesnego  w ójta K rzysztofa  N ehringa (1703- 
1791), k tó rego  p o rtre t znajdu je  się w M uzeum  
Z iem i Z ło tow skiej.

Z  p ierw otnego skrom nego w yposażenia 
w nętrza zachow ał się barokow y ołtarz d rew nia­
ny ujęty parą skręconych kolum ienek, na których 
w idoczny jes t ornam ent z liści i kwiatów. W w ie­
lu źródłach m ożna znaleźć w zm ianki o zm ianach 
w ystroju i rem ontach. O b ecn ie  ko śc ió ł p rezen ­
tu je  się  o k aza le , lecz  po  w n ik liw y m  p rz y jrz e ­

niu się m ożna s tw ierdzić , że jeg o  stan 
je s t bardzo  zly. D rew niane k o nstruk ­
c je  zo sta ły  p o w ażn ie  tkn ię te  zębem  
czasu .D o gruntownego rem ontu obiek­
tu przystąpił w  1996 r. proboszcz para­
fii w Tarnów ce - ks. Jerzy R uszkow ­
ski. D w a lata tem u w zm ocniono kon­
strukcję dachow ą i w ykonano now ą 
podłogę na strychu nad prezbiterium  i 
nawą.

- To był ostatni dzwonek. Dłużej 
nie można było czekać, ponieważ 
spróchniałe belki w każdej chwili mo­
gły się zawalić - ocenia ks. R uszkow ­
ski.

K olejny e tap  prac je s t przew idziany na 
rok  1999. E k ipa konserw atorska z L ubin ia (k. 
Poznania) przeprowadzi kapitalną renowację w ie­
ży, tzn. pokryje ją  b lachą po usunięciu  starej d a ­
chów ki, założy now ą podłogę, w ym ieni spróch­
niałe elem enty konstrukcji.

Ekspertyza w ykazała, że drew niany m a­
teriał budulcow y w ieży je s t oryginalny (a w ięc 
pochodzi z X V III w.), o czym  św iadczą gw oź­
dzie starej kow alskiej roboty.

W  przyszłości, z uw agi na w zględy prak­
tyczne i este tyczne, proboszcz zam ierza posze­

rzyć kruchtę. Jednocześnie planuje zakończyć 
renow ację kościo łów  filialnych: w O sów ce i w 
Piecewie. W  tej ostatniej m iejscowości św iątynia 
zupełnie zm ienia swój charakter: daw ny szachu- 
lec zakryły deski, dachów kę zastąpi drew niany 
gont (lżejszy i bezpieczniejszy d la  konstrukcji).

R em ont kościo ła w T arnów ce w iąże się 
z pokaźnym i kosztam i, które szacuje się na 130 
tys. zł. G eneralny  K onserw ator, Fundacja K o­
ścielna przy U rzędzie Rady M inistrów  i o fir 
parafian to  trzy źródła finansów  na ten cel.

Dzięki dobrej w spółpracy z gm iną udało 
się zagospodarow ać plac kościelny. O d niedaw ­
na stoi tu  fontanna, w okół której będą w sadzone 
ozdobne drzew ka iglaste. Św ieżo w yłożonym i 
ch o d n ik am i m ożna d o jść  do  kośc io ła , przed  
którym  stoi ju ż  część ogrodzenia z kostki bruko­
wej (część pozostała będzie postaw iona w p rzy ­
szłości). Po obu stronach bram y znajdują się sty­
low e latarnie.

W  piątkowy w ieczór 16 października z 
fontanny po raz pierwszy w ytrysnęła woda. „To 
na cześć O jca Św. z  okazji dw udziestolecia jego  
pontyfikatu” - ośw iadczył ks. Jerzy Ruszkowski.

A. Mazurek

Serdeczne podziękowania 
za oddane głosy 

na listę wyborczą 
Przymierza Społecznego 
składa Jan Brzeziński
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Lista pomordowanych 
w obozach koncentracyjnych

W niedzielę, 18 listopada 1945 r., w Złotowie, w> dawnym Domu Kultury 
odbyła się uroczysta akademia żałobna ku czci polskich więźniów ideowo-poli- 
tycznyclt zamordowanych w niemieckich więzieniach i obozach koncentracyjnych. 
Dzień Wszystkich Świętych jest dobrą okazją do przypomnienia nazwisk tych osób. 
Dane pochodzą ze zbiorów Archiwum Państwowego w Szczecinku.

Synowie ziemi złotowskiej pomordowa­
ni w obozach koncentracyjnych i więzieniach za 
wierność Polsce, umiłowanie języka ojczystego i 
za swą godność narodową.

Ks. Maksymilian Grochowski z Głubczyna, pre­
zes Polskich Towarzystw Szkolnych na okręg zło­
towski, zginął w więzieniu w Pile w 1940 r.
Ks. Alfons Sobierajczyk z Buczka, zginął w Ora- 
nienburgu w 1942 r.
Roman Kołodziej ze Złotowa, organista i dyrygent 
chóru „Cecylia”, zginął w Flossenburk w 1942 r. 
Edmund Styp-Rekowski ze Złotowa, nauczyciel 

tski, zginął w Guzen w 1942 r. 
atoni Dorsz z Wiśniewki, instruktor rolniczy 

przy Związku Polaków, zginął w Oranienburgu w 
1943 r.
Kazimierz Rozenthal z Krzywej Wsi, prezes Od­
działu Związku Polaków w Wiśniewce, zginął w 
Dachau w 1942 r.
Maria Gaszczakowna z Glomska, nauczycielka 
polska, ścięta w Brandenburgu w 1943 r.
Józef Horst z Zakrzewa, nauczyciel i komendant 
hufca harcerskiego ziemi złotowskiej, ścięty w Bran­
denburgu w 1943 r.

Bronisław Kokowski z Kleszczyny, nauczyciel 
polski, ścięty w Brandenburgu w 1943 r.
Ludwig Ryczek z Głubczyna, prezes Polskiego To­
warzystwa Młodzieży, zginął w Dachau w 1940 r. 
Józef Ryczek z Głubczyna, członek Związku Pola­
ków w Niemczech, zginął w Oranienburgu w 1940 r. 
Stanisław Witkowski z Podróżnej, prezes Oddziału 
Związku Polaków, zginął w Oranienburgu w 1940 r. 
Edmund Smoczyński ze Sławianowa, nauczyciel 
polski, rozstrzelany w okolicy Działdowa w 1939 r. 
Konrad Konak z Buntowa, nauczyciel polski, 
zamordowany na Pograniczu w 1939 r.
Stanisław Mikołajczak z Rudni, nauczyciel pol­
ski, zginął w Flossenburg w 1944 r.
Marian Ciepłuch z Głomska, rolnik, członek Związ­
ku Polaków w Niemczech, zmarł bezpośrednio po 
powrocie po 6-letnim pobycie w Oranienburgu. 
Józef Chyliński z Zakrzewa, student medycyny, 
zginął w Oranienburgu w 1940 r.
Tadeusz Pezała z Zakrzewa, nauczyciel polski, 
zginął w Oranienburgu w 1943 r.
Józef Suchecki z Głomska, nauczyciel, rozstrze­
lany w okolicy Bydgoszczy.
Stefan Malinowski ze Świętej, członek Polskiego 
Towarzystwa Młodzieży, zginął w Dachau w 1940 r.

Odeszli na zawsze
Zakrzewo. 1 listopada - święto zmarłych.... Skłania nas ono do refleksji, do zadumy 

nad przemijaniem. Idąc po ścieżkach cmentarzy po zeschniętych liściach, pochylamy się nad 
mogiłami naszych bliskich, wspominamy krewnych i przyjaciół, którzy tak niedawno jeszcze 
byli wśród nas. Stawiamy na ich grobach kwiaty, zapalamy znicze, modlimy się za ich dusze. 
I chyba bardziej niż kiedykolwiek zdajemy sobie sprawę z tego, że nie jesteśmy wieczni, że 
jesteśmy tylko pielgrzymami na tej ziemi.
^  Tym bliższe wspomnienia rodzą się o tych, którzy odeszli...

Od 1 listopada 1997 r. z parafianie Za­
krzewa pożegnali na zawsze 24 osoby.

Byli to ludzie w różnym wieku, w tym 
również nowo narodzone dziecko i młodzieniec, 
który dopiero wkraczał w' dorosłe życie. Jed­
nych życie kończyło się nagle i szybko, dla in­
nych droga do wieczności była długa i trudna. 
Zawsze jednak czyjaś śmierć dotykała najbliż­
szych, napawała bólem rozstania.

Odeszli z naszej społeczności, ale pozo­
stali w pamięci nie tylko rodziny i przyjaciół:

BRONISŁAW SKRENTNY, najbardziej charakte­
rystyczna, najbardziej barwna postać Zakrzewa. 
Zmarł nagle. 4 listopada 1997 r. w wieku 75 lat. 
Znał ks. dra Bolesława Domańskiego i pozostał jego 
wiernym uczniem. Był niezwykłą postacią, która 
niemal wpisała się w krajobraz Zakrzewa. Niemal z 
pietyzmem realizował prawdę Polaków w Niemczech 
„wiara ojców naszych jest wiarą naszych dzieci". 
Umiał opowiadać niezwykle barwnie różne historie, 
był człowiekiem szczerym, o otwartym se/cu.

Dziś na ulicach Zakrzewa brakuje pana 
Bronka, jego kolorowo przystrojonego roweru, 
opowiadań i gry na organkach...

PAWEŁ STIPPA, urodzony 21 marca 1924 r„ 
nauczyciel. Zmarł nagle 5 lipca 1998 r.

Sw oją pracę rozpoczął w Nowym 
Dworze, potem uczył w Osówce, Piecewie i 
najdłużej w Wersku. Pod koniec lat siedem­
dziesiątych przeszedł na emeryturę, ale pra­
cował jeszcze sjsołecznie w Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego. Był człowiekiem pogod­
nym, o szczerym sercu. Z każdym porozm a­
wiał. umiał opowiadać zabawne historie. Jego 
śmierć była zaskoczeniem dla wszystkich, bo 
jeszcze dzień wcześniej widziano go pełnego 
życia i humoru...

MIROSŁAWA GAŁA, miała dopiero 41 lat. 
Znali ją wszyscy, była, jak powszechnie mówio­
no, listonoszką. Był późny, ciepły wieczór, 13 
sierpnia br. Wracała motorowerem od córki ze 
Złotowa. Już tylko 1200 metrów dzieliło ją  od 
domu. Chociaż mrok spowijał ziemię, widać 
było jeszcze dom, w którym mieszkała z mat­
ką. Nie dojechała. .. Zginęła tragicznie, na pro­
stym odcinku drogi, uderzona od tyłu przez 
kierowcę dużego fiata. Miała w sobie tyle ra­
dości...

Jan Ollewski z Werska, prezes Polskiego Towarzy­
stwa Młodzieży, ścięty w Brandenburgu w 1942 r. 
Jan Luka z Zakrzewa, harcerz, zginął w Oranien­
burgu w 1942 r.
Kajewski z Buczka, członek Polskiego Towarzystwa 
Młodzieży, rozstrzelany na Pograniczu w 1939 r. 
Belka z Buczka, członek Polskiego Towarzystwa 
Młodzieży, rozstrzelany na Pograniczu w 1939 r. 
Marian Piszczek ze Złotowa, murarz, członek 
Związku Polaków w Niemczech, zginął w więzie­
niu w Elblągu w 1942 r.
Michał Sieg z Rudni, rolnik, członek Związku Pola­
ków w Niemczech, zginął w Flossenburg w 1941 r. 
Juliusz Zieliński ze Złotowa, nauczyciel polski, 
zginął w Dachau w 1943 r.
Pawlikowski ze Złotowa, nauczyciel polski, zgi­
nął w Gross-Rosen w 1945 r.
Józef Krause z Wiśniewki, rolnik, członek Związku 
Polaków w Niemczech, zginął w Dachau w 1941 r. 
Ignacy Martyn z Buczka, rolnik, członek Związ­
ku Polaków w Niemczech, zginął w Oranienbur­
gu w 1943 r.
Franciszek Jach z Buczka, rolnik, członek Związ­
ku Polaków w Niemczech, zginął w Oranienbur­
gu w 1940 r.
Walerian Gala z Buczka, robotnik, członek Związ­
ku Polaków w Niemczech, zginął w Oreanienbur- 
gu w 1940 r.
Jan Maza z Zakrzewa, nauczyciel polski, rozstrze­
lany w Hohenburg w 1939 r.
Bronisław Szopieraj z Zakrzewa, robotnik, czło­
nek Związku Polaków w Niemczech, zginął w 
Oświęcimiu w 1940 r.
Bonifacy Murach z Rudni, rolnik, członek Związ­
ku Polaków w Niemczech, zginął w Flossengurg 
w 1940 r.
Marceli Groszczyk z Rudni, robotnik, członek 
Związku Polaków w Niemczech, zginął w Flos­
senburg w 1940 r.

ZDZISŁAW SZOPIŃSKI, urodził się 21 kwiet­
nia 1948 r. Z zawodu był piekarzem, ale wiele lat 
przepracował w zawodzie stolarza. W latach osiem­
dziesiątych wybudował własną stolarnię, którą 
potem przerobił na piekarnię, do dziś dobrze pro­
sperującą.

Byl znanym , cenionym  i łubianym  
człowiekiem. Znano go nie tylko od strony za­
wodowej, ale także jako człowieka muzykują­
cego. Grał w zespole Rodlanie, a od chwili po­
wstania kapeli Rypcium-Pypcium w Zakrze­
wie był jej filarem niemal do końca. Nawet, 
kiedy byl już chory, na jednej z imprez „Pio­
senki biesiadnej” wyszedł na scenę, by zagrać 
ze swoją kapelą. Był to jego ostatni występ, 
nagrodzony długimi brawami zgromadzonych. 
Odszedł po długiej, bardzo ciężkiej chorobie, 
20 sierpnia br.

JAN KULPA, urodzony w 1908 r. Byl długolet­
nim działaczem społecznym Zakrzewa.

W 1939, jako Polak, wcielony do armii 
niemieckiej, przyjechał do Zakrzewa na pogrzeb 
ks. Domańskiego.

Od 1957 r. do października 1990 r. był 
sołtysem wsi Zakrzewo (zrezygnował z tej funkcji 
ze względu na stan zdrowia). Przez trzy kolejne 
kadencje od 1973 r. do 1988 r. był radnym ów­
czesnej Gminnej Rady Narodowej.

Jeszcze w latach międzywojennych śpie­
wał w chórze polonijnym „Echo", a po reaktywo­
waniu chóru, od 1976 r. zasilił szeregi chóru „Tę­
cza”. Był człowiekiem dobrym, szczerym, odda­
nym społeczeństwu. Ostatnie lata swego życia spę­
dził u córki, gdyż stan zdrowia nie pozwalał mu 
na samodzielne zamieszkiwanie.
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Spacer cmentarną a le jką
„Spieszmy się kochać ludzi, tak szybko odchodzą. .. ”

Ks. Jan Twardowski 
(„Spieszmy się")

W ybrałam  się na spacer alejkam i krajeń­
skiego cmentarza. N ekropolia ta nie m a charakte­
ru parku. Znajduje się w centrum miasteczka, więc 
m otoryzacyjny hałas dociera nawet w to refleksyj­
ne miejsce. N iewiele jes t tu drzew, a 
groby oszczędnie w ypełniają każde 
wolne miejsce skromnej powierzch­
ni. T rudno się sw obodnie m iędzy 
nimi poruszać.

***

E dm und K onitzer(1921- 
1981). Postawny, wyprostowany jak  
struna m ężczyzna z laską, spacerują­
cy po ulicach miasteczka. Tę sylwet­
kę pamięta z pew nością wielu mie­
szkańców Krajenki. Edm und Konit- 
zer - wieloletni nauczyciel fizyki, za­
stępca kierownika i kierownik szko­
ły podstawowej - skrupulatny, dobro­
duszny, społecznik . B ył uczniem  
szkoły polskiej w K w idzynie. W  
przeddzień wybuchu w ojny interno­
wany. Siłą wcielony do Wehrmachtu.
N a wojnie stracił nogę. Całe swe pra­
cow ite życie m arzył, by otrzym ać 
Krzyż K awalerski O rderu O drodze­
nia Polski. Niestety, jego  życiorys ciągle nie odpo­
wiadał w ymaganiom . Na łożu śmierci prosił przy­
jaciół: „ Jak przyjdzie Krzyż Kawalerski, to dajcie 
go żonie” . Umarł w 1981 roku. O dznaczenia nigdy 
nie dostał.

Celina B ytkow ska (1921-1986). Bra­
kuje mi na tej tablicy fragmentu haftu krajeńskiego. 
Pani C elina była osobą, która z pasją propagow ała 
etnografię Krajny, współpracując ściśle z M uzeum

Regionalnym w Złotowie. Jeździła po okolicznych 
wsiach, grzebała w  przepastnych, zapomnianych 
kufrach stojących zazwyczaj na strychach, w ynaj­
dując prawdziwe rarytasy. Szczególnie miłe jej były

stroje ludowe, w tym hafty. To ona pierwsza w yko­
nywała w spółczesne serwetki z  tradycyjnym  ha­
ftem  krajeńskim. Przypom ina on w kształtach haft 
kaszubski, ale wśród kolorów używ a się jedynie 
czarnego, granatowego i niebieskiego. Ludowe prze­
słania głoszą, że te smutne barw y użyto na znak 
żałoby, gdy Krajna znalazła się w  trwającej prawie 
dwieście lat niewoli.

***

M arek  L ubińsk i (1959-1989). A m bit­

ny, w ykształcony, energ iczny  człow iek. S koń­
czył studia, znalazł sobie dobrą  pracę, m ieszka­
nie. O żenił się. U rodziła  się upragniona có recz­
ka. Z rob ił je j je szcze  w szpitalu , p ierw sze fo to ­
grafie. N ie zobaczył je j ju ż  n igdy w ięcej. Z ginął 
w w ypadku  m otocyk low ym  w nie w y jaśn io ­
nych okolicznościach. C óreczka za trzy m iesią­
ce  skończy  10 lat.

Ja n  W aldowski (1934-1985). Jeden z 
tw órców  dzisiejszej Ochotniczej Straży Pożarnej. 
Inicjator budow y obiektów  strażackich i kultural­

nych w Krajence. C zerw o­
ne goździki w wazonie przy- 
p o m in a ją  je g o  s trażack ą  
działalność. M oże dzisiaj z 
sze reg ó w  św. F lo r ian a  z 
d u m ą  sp o g lą d a  n a  OSP, 
która nosi jeg o  imię.

***

S a b in a  K u rz a w a  
(1971-1989). Z a w sz e  
uśm iechnięta i taka cichut­
ka. Jak na zdjęciu. M iała za­
ledw ie osiem naście lat. 
szcze nie skończyła szkoły, 
nie poznała sm aku m łodo­
ści, radości kochania, macie­
rzyństwa. Odeszła.

***

Emilia K wieczka (1956- 
1985). Była nauczycielką ję ­
zyka polskiego. Krótko. Bo 
krótkie było jej wrażliwe ży­

cie. K iedyś w nocy, serce jej pękło. Suche kwiaty w 
wazonach na mogile, źle św iadczą o naszej - jej 
uczniów - pamięci. Zabiegani, zapatrzeni w przy­
szłość, za siebie patrzymy rzadko, często tylko w 
listopadzie... W yciągam te suche badyle i przypo­
minam sobie liryki Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej 
- „ Zżółkłe strzępy, jedw abiste włosy, jakby w bło­
cie nurzane, szargane...”
• ***

E dm und Banaś (1924-1998). Na gro­
bie, w doniczce duftinie stoją w rzosy - sym bo1 
lasu, z  którym  zw iązał całe sw oje życie. W ych 
w ał się w śród nadw arciańskich lasów, w czasie 
okupacji w szeregach AK  przem ierzał kilom etry 
leśnych ostępów. Po odbyciu służby w ojskow ej, 
znów  w rócił do pracy w leśnictw ie. Lasom  po­
św ięcił ponad 50  lat sw ego życia.

Leon Bukowski (189...-195...). „K ilka 
miesięcy temu żegnaliśmy na tym cmentarzu, tego 
praw ego człow ieka, patriotę, trochę marzyciela, 
etycznego  m yśliw ego i w spaniałego leśn ika” . 
Trudne do odczytania litery, cyfr nie widać prawie 
wcale. W iem  tylko, że był katechetą.

W iele m ogił zupełn ie zarośniętych, za­
pom nianych. C zasam i k toś przypadkow y zapali 
jak ąś  lam pkę, pom odli się nad grobem .

N a dw orze robi się coraz chłodniej. O pu­
szczam  cm entarz. Po g łow ie snuje mi się tekst z 
„Popiołu i d iam entu” :

„Przechodniu 
byłem  k im  jesteś 
B ędziesz kim  jestem  
M ódlm y się za siebie naw zajem ”

Danuta Kitowska

A d o m  ^ e c h a
^mmr u * u n m u / v Ł ^ l ,  —

Godz. otwarcia 
9.00-17.00 
soboty 9.00-13.00

ZŁOTÓW St. Rynek 7b tel./fax 2632875

□  Panele podłogowe, ścienne MOF i PCW 
W atrakcyjnych cenach

□  Wykładziny podłogowe, karnisze, 
drzwi harmonijkowe

□  Chemia budowlana - farby, lakiery, 
kteje, impr. do drewna

□  Płyty kartonoWo-gipsoWe z konstrukcją 
i osprzętem

□  Narzędzia i okucia budowlane
□  Tapety ponad 200 Wzorów
□  Rolety okienne
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Nagrobkowe akcesoria
Do święta zmarłych pozostało parę dni. 

Powoli zaczynamy kupować znicze i kwiaty, 
które później ozdobią groby naszych zmarłych. 
I choć nie ilość kupionych kwiatów i zniczy 
świadczy o szacunku do zmarłego, warto wie­
dzieć, ile wydamy na podstawowe ozdoby.

N ajczęściej kupow anym i kw iatam i na 
groby są chryzantem y pochodzące z rodziny zło­
cieni, do której też należą m.in. astry, cynie, aksa­
m itki. N azw a botaniczna tego rodzaju  oznacza 
złoty kw iat, od słów  greckich  chrysos = złoty i 
anthemion = kw iat. C hryzantem y m ożna podzie­
lić na dw ie zasadnicze odm iany: w ielokw iatow e 
i drobnokwiatowe. W śród tych ostatnich najw ięk­
szą popularnością cieszą się ostatnio kwiaty odmia­
ny C asablanca. D użym  zainteresow aniem  w śród 
klientów  cieszy się chrysanthemum carinatum 
„Polaris” , kw iat o  regularnym , zw artym  pokroju 
i obfitym  kw itnieniu. Jedna roślina m oże w y­
tw orzyć naw et do 70 kwiatów .

Inne w arte polecenia przez ogrodników  
o dm iany  to  p o ch o d zące  z W ysp K an ary jsk ich  

’’rysanthemum frutescens lub  chrysanthemum 
..idicum, m ieszan iec  jap o ń sk i, tw orzący  liczne 
odm iany  o koszyczkach  k w ia tow ych  p o jed y n ­
czy ch  lub  p e łnych . K w iaty  m o g ą  być b ia łe , 
żó łte , ró żo w e, f io le to w e , p u rp u ro w e , cz e rw o ­
ne i b rązow e. C eny  d o n iczek  z kw ia tam i są 
b ard zo  ro zp ię te  - od  6  zł 50 g ro szy  do naw et 
30 z ło tych . Jed n ak  zazw yczaj za  m ałą  d o n icz ­
kę z ch ry zan tem ą  d ro b n o k w ia to w ą  zap łacim y  
śred n io  9  lub  10 z ło ty ch , z a ś  za  ch ry zan tem y  
w ie lkokw ia tow e , tak ie  do  k tó ry ch  zdąży liśm y  
się przyzw yczaić  p rzez  lata, zap łacim y  średnio 
od  7 do  8 z ło tych .
C o roku dużym  zain teresow aniem  w śród kupu­
jący ch  c ieszą się chryzantem y cięte. Pojaw ią się 
one w  sprzedaży na dobre zaledw ie parę dni 
przed  sam ym  św iętem . Jednak  ju ż  n a  tydzień

przed św iętem  m ożna było je  kupić. N ie zachęca­
ła  do  tego ty lko  cena - 4  lub  4  zł 50 gr za  jed n ą  
sztukę. Tańsze są  ju ż  chryzan tem y sztuczne - 3 
zł, 3 zł 50 g r , 4  zł, i 5 złotych za napraw dę ładną 
atrapę kw iatu. K upując chryzantem ę ciętą, nale­
ży zwrócić uw agę na to, by m iała długą i sztyw ną 
łodygę. A by kw iat był ja k  najdłużej świeży, ogro­
dnicy radzą, by  kupow ać kw iaty ścinane późnym  
popołudniem  lub w czesnym  w ieczorem , gdyż 
w tedy łodygi kw iatów  um ieszczone w w odzie 
zaczynają natychmiast pobierać wodę. Kwiat ścię­
ty w czasie deszczu m ożna łatw o rozpoznać, bo 
na pow ierzchni liści tw orzą się szpecące plamy. 
Po zakupie kw iatów , zarów no ciętych ja k  i do­
niczkow ych, należy je  po przyniesieniu do dom u 
um ieścić w ch łodnym  pom ieszczeniu , o tem pe­
raturze około  12 stopni C. N ależy też chronić 
chryzantem y przed m rozem . W  tem peraturze -5 
stopni kw iaty  giną.

Jeżeli kw iaty  są lekko  przyw iędnięte, 
ogrodnik  proponuje zanurzyć je  całe w  dużym  
pojem niku z wodą. D zięki tem u zabiegow i odzy­
skają  św ieżość. N astępnie usuw a się uszkodzo­
ne liście  i pędy, i dopiero  w tedy układa się chry­
zantem y w bukiety.

K upując znicze należy  uw ażać, aby nie 
dostać zaw rotu głowy. D o lam usa odeszły  n ie ­
chlu jne św ieczki w  brązow ych, g linianych m i­
skach , je d y n e , k tó re  b y ły  dostępne  w la tach  
osiem dziesiątych. N ie m a ju ż  też potrzeby w y­
staw ania po znicze w  ko lejkach i kupow anie ich 
na zapas. Teraz królują kolorow e, zazwyczaj pla­
stykow e czerw one i niebieskie lam piony. W  nie­
których sklepach m ożna spotkać ogrom ne znicze 
w  kształcie lam p naftow ych. C ena ich je s t w yso­
ka, bo  średnio kosztu ją ponad 21 złotych. N ie­
stety nie je s t do nich załączona żadna inform acja 
m ów iąc a  o tym , ja k  długo znicz się pali. N ajtań­
sze znicze dostaniem y ju ż  za 60 groszy, a  za zw y­

kłe, w szklanym  pojem niku  zapłacim y średnio 
1,20, 1,50 i 1,90. Z nicz  palący  się przez 40  go­
dzin  kosztu je średnio  3 zł 60 gr, a  palący się 
przez  48 godzin  4  zł 80 gr. Taniej zapłacim y za 
znicze palące się przez 30 i 36 godzin. K osztują 
one odpow iednio  - 2 i 3 złote. D roższe są znicze, 
k tóre palą się p rzez  3 dni - około  6 z ł5 0 g r ,  9 zł 
50 gr należy zapłacić za znicz palący się aż 6 dni. 
Kupując kolorowe lampiony warto dokupić wkła­
dy w ym ienne, najtańsze m ożna dostać za 25 gro­
szy. T radycyjnie najniższe ceny będą na targow i­
sku m iejskim , tuż przed sam ym  św iętem , ale ja k  
tw ierdzą znaw cy, lepiej je s t kupow ać znicze w 
sklepach, gdzie sprzedaw cy oznaczają czas pale­
n ia się zniczy.

Popularne stało się też kupow anie w ień­
ców  na groby. N ajtańszy n a  targow isku m iej­
skim  kosztu je 4  zł 50 gr. Z a  trochę w iększe w 
sklepach należy  zapłacić od 20 z ło tych (!). Są 
jednak  sklepy, gdzie ceny w ieńców  zaczynają się 
od  30  z ło tych w zw yż. W  tym  roku m odne stało 
się sadzenie przy grobach iglaków. Z a  m ałą tuję 
zapłacim y 8 złotych, za trochę w iększą 15-20 zło­
tych, a  za  całk iem  sporą - naw et i 80 złotych. 
M oda na sadzenie iglaków  przyszła  do  nas od 
naszych zachodnich sąsiadów , gdzie np. tu ja jes t 
kojarzona w yłączn ie z cm entarzam i. M ożna też 
zasadzić przy grobie w rzos. W  sprzedaży po ja­
w iły się w rzosy holenderskie, przed  k tórym i n ie­
którzy sprzedaw cy przestrzegają. W rzos po  paru 
dniach zaczyna usychać.

C hcąc przystro ić grób okazale, w ydam y 
ponad 50 złotych: 1 doniczka z chryzantem am i - 
okołolO  złotych, bukiet z 6  chryzantem  ciętych - 
około 24 złotych, w ieniec - około 20 złotych, a za 
10 zniczy  około  20  złotych.

Przy całym  szaleństw ie zakupów  należy 
n ie zapom inać, że dzień  W szystk ich  Św iętych 
je s t św iętem  ekum enicznym . S taropolska trady­
cja - zastaw  a pokaż się - w przypadku tego św ię­
ta nie obow iązuje. JHK

Sukces ork iestry
Krajenka. 5 września br. Orkiestra 

Ochotniczej Straży Pożarnej im. Jana Waldow- 
ciego w Krajence odniosła swój pierwszy mię­

dzynarodowy sukces na zawodach muzycznych 
„O Wielką Nagrodę Miasta Pinneberg” (Niem­
cy). Orkiestra zajęła II miejsce w kategorii orkiestr 
dętych. Osiągnięcie to jest tym większe, że udział 
w zawodach brały 44 orkiestry: z Danii, Holan­
dii, Niemiec, Norwegii, Szkocji i z Polski

Im prezę zorganizow ano po raz szósty. 
T rzeba jednak  dodać, że orkiestry spoza N iem iec 
zapraszane są do N iem iec co  drugi rok. Jednym  z 
organizatorów  zaw odów  jes t w ychow anek sław ­
nego i dobrze znanego polskim m elom anom  Hen­
ryka D ebicha - C hristoph Schulz. I to  on w łaśnie 
w ystosow ał do  m uzyków  z K rajenki zaprosze­
nie do  w zięcia udziału w konkursie.

Ó w czesny dyrygent - ppor W ojsk L otni­
czych Paw eł Lew andow skiu uznał, że jes t w  sta­
nie przygotow ać orkiestrę do zawodów. Zaczęły 
się w ięc cotygodniow e, żm udne próby w ym aga­
jące  od w szystkich wiele dyscypliny i poświęceń. 
Ale, ja k  się okazało, trud nie poszedł na marne.

Żal tylko, że sprawca sukcesu nie był ju ż  
jego świadkiem. W  czerwcu bowiem ppor. Lewan­
dowski został awansowany na dyrygenta Orkie­
stry Reprezentacyjnej W ojska Polskiego w War­

szawie, i od tej pory możemy go podziwiać tylko w 
telewizji przy okazji uroczystości państwowych. 
Niemniej jednak jeg o  następca W iesław  Pawlak 
równie znakomicie poprowadził zespół.

K onkurs m iał uroczystą  opraw ę a roz­
począł się od  m arszu  gw iaździstego  - poszcze­
gólne orkiestry ruszyły w kierunku ratusza z p ię­
ciu różnych stron. Po do tarciu  na m iejsce doko­
nano podziału muzyków na instrumenty, zabrzmiał 
Europa S ignal pod batu tą  burm istrza P inneberg, 
w w ykonaniu  1300 m uzyków . Potem  nastąpiła  
część konkursow a. N asza ork iestra  b rała udział 
w dw óch konkurencjach. P rezentow ała po dw a 
utw ory  stojąc i m usztrę w m arszu z  zerw aniem . 
O cena umiejętności jakiej dokonało jury oraz licz­
nie zgrom adzona publiczność była bardzo w yso­
ka. O  drugim  m iejscu m uzycy z K rajenki nie 
m yśleli naw et w najśm ielszych m arzeniach. K.K.

N a j t a n ie j  w  P o w ie c ie

F O T O -U S Ł U G I
■ fotografie kolorowe
- wszystkie formaty 

9x13 - 0,49zł/szt
- zdjęcia ze zdjęć
- slajdy
- zdjęcia ze slajdów
- koszulki z własnymi zdjęciami
- puzzle z własnych zdjęć

tylko u nas - super nowość 
FOTO INDEX  

cały film na jednym zdjęciu

P H U  “V ID E O M IX
77-400 Złotów  
ul. W ojska Polskiego 15A 
DH “ROLNIK” -1p 
tel. (067) 263-78-33

pon. - pt. 9 -1 8  - 
sob. 9 ^ -1 5 ”
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A może owoce?
Z  panem Norbertem Gindą, prezesem zarządu firmy „Pomerania Frucht” z siedzibą w Połczynie 

Zdroju, rozmawiają Iwona i Wiesław Fidurscy. «•

Jes t p an  specjalistą w dziedzinie p rze­
tw órstw a i ob ro tu  porzeczek, m alin , truskaw ek  
itp . J a k  scharak te ryzu je  pan  obecną sytuację 
na rynku?
- O becny  rok był w pew ien sposób szczególny, 
poniew aż ceny skupu porzeczki czarnej osiągnęły 
pułap 3- 3,5 zł, a truskaw ek około  5 zł. W  w ypadku 
porzeczek czarnych to sytuacja, po  8 latach niskich 
cen, u legła zdecydow anej odm ianie. C eny obecne 
są nareszcie opłacalne d la plantatorów. A by opisać 
tę sytuację, trzeba się cofnąć do końca lat o siem ­
dziesiątych, gdy w ysoka cena porzeczek osiągnęła 
w ysoką ilość nasadzeń. Proces ten nie był kontro low a­
ny, był żywiołowy. Sadzono porzeczki nie zastanawiając 
się, czy będzie na n ie  zbyt, szczególnie na w schodzie 
Polski. N a efekt n ie trzeba było d ługo  czekać: początek  
lat dziew ięćdziesiątych przyniósł dużą nadprodukcję po­
rzeczek  czarnych, co  spow odow ało , że ceny nie pokry­

wały kosztów  utrzym ania plantacji. Stan ten utrzym yw ał 
się do ub iegłego roku. W  tym  czasie p lantacje likw ido­
w ano bądź pozostaw iano  sw ojem u losow i. Z  tych  po ­
w odów  produkcja  spadła i ceny pow róciły  do  poziom u 
opłacalności. O becnie w gospodarce decyduje praw o 
rynku, czyli podaż i popyt. Św iat je s t mały. F irm y nie 
m ają problem ów , by sprow adzić tow ar z  jak ie jko lw iek  
części św iata. R obi się to  na telefon. D ecyduje cena.

Czy nie uw aża pan , że polski rynek  owoców 
m iękkich (porzeczek, m alin , truskaw ek) jes t pozba­
wiony jak iejko lw iek  organizacji, a polskie organ iza­
cje p lan ta to rsk ie  są słabe? Na Zachodzie E uropy  są 
o rganizacje, k tó re  ściśle k o n tro lu ją  ilość i wielkość 
p lan tac ji - wpływa to na  stab ilizację  cen.
- Oczywiście potrzebna jes t organizacją plantatorska, która 
inform uje, doradza, pom aga. R olnicy  w Polsce nie byli 
dotychczas zainteresow ani zrzeszaniem  się, podpisyw a­
niem  um ów  kontraktacyjnych. W idać to  szczególn ie na 
p rzykładzie m ojego zakładu, gdzie w obecnym , 5. roku 
działalności, zaw ieram  pierw sze kontraktacje. Plantator, 
zakładając plantację, m usi wiedzieć, gdzie sprzeda towar. 
Przerw ie to  tzw. „ow czy pęd” do zakładania uprawy, gdy 
robi się to bez zasięgnięcia inform acji co do zbytu. W idać 
to  w bieżącym  roku na przykładzie truskaw ek. W ysoka 
cena spow odow ała duże zain teresow anie tym  tow arem , 
co skutkuje tym, że plantatorzy powiększają obszar upraw. 
Pew ne jes t, że spow oduje to za  rok, za  dw a spadek cen. 
A by uniknąć dużych w ahań cen, potrzebna je s t o rgan i­
zacja rynku, czy li zaw ieranie kontraktów . P lantatorzy  
często nie rozum ieją korzyści w iązania się z  dużą i stabil­
ną firm ą. D la w yższej o  kilka p rocen t ceny odstaw iają

tow ar p rzypadkow ym  odbiorcom , k tórzy  istnieją je ­
den, dw a sezony. K onkurow ać trzeba w inny sposób. 
Liczy się profesjonalizm . M oja firm a oferuje plantato­
rom  pom oc przy zakładaniu upraw  w postaci k redyto­
w ania zakupu, sadzonek, naw ozów, środków  ochro­
ny roślin. . >

„Pom erania  F ruch t” to firm a, której związ­
ki ze Złotowem  nie polegają tylko na tym , że pan 
je s t złotow ianinem ?
- O czyw iście. Te zw iązki to przede w szystkim  fakt, że 
10% ow oców  skupuję w rejonie Złotowa. O kolice Z ło­
towa, rejon Lipki i Debrzna to tradycyjne obszary upraw 
ow oców  m iękkich. D om inują tu p lantacje drobne, z 
k tórych skupuję tow ar poprzez urucham iane sezono­
w o punkty  skupu.

Co radziłby  Pan  p lan ta to rom , ro ln ikom ? 
Czy w arto  inw estow ać w porzeczki, tru skaw k i?
- T rzeba zacząć od  pobieżnej analizy obecnej sytuacji 
na rynku ow oców  w św iecie. Po 89 roku n ieuchron­
nym  się stało, że Polska będzie się upodabniać do kra­
jó w  Europy Z achodniej. W ystarczy spo jrzeć na staty­
styki w dziedz in ie spożycia ow oców, soków, p rze­
tworów, lodów, by stw ierdzić, że dzieli nas od  Z acho­
du pew ien dystans, który z roku na ro k  się  zm niejsza. 
O czyw iście spożycie ow oców  pod różnym i postacia­
m i będzie rosło. R osną też w ym agania co do jakości 
produktów . Poza spożyciem  w kraju dużo produktów  
w yeksportu jem y na Zachód. U w ażam , że rynek ten 
m a przed sobą perspektywy, choć oczyw iście nie mogę 
zapew nić, że ceny będą stabilne, wysokie. Tu decydu­
je  rynek. D ecyzję co  do założenia p lantacji m usi pod­
jąć  każdy indyw idualnie. T rzeba mieć w iedzę na tem at 
upraw  i zbytu. Z ałożenie plantacji je s t kosztow ne. W 
przypadku truskaw ek koszt ten sięga 10-15 tys. zł/1

* ha. Jeśli k toś chce zająć się tą dziedziną upraw, w inien 
to  robić stopniow o i zająć się kilkom a różnym i upra­
w am i, aby uniknąć sytuacji spadku cen. M yślę, że 
porzeczki, truskaw ki są  pew ną szansą dla upadają­
cych gospodarstw , lecz inw estycja ta w ym aga rozw a­
gi, w iedzy. Jak  w każdym  in teresie nie m a do  końca 
g  w arancj i^ u k cesu .

Jak ie  zm iany za jdą  w polskim  rolnictw ie 
w raz z w ejściem  do E W G ?
- Spodziew ać się należy limitów produkcji poszczegól­
nych produktów  rolniczych. W ejdą subw encje. Jednak 
Polska ma szereg atutów. Po pierw sze - w Polsce jes t 
tania siła robocza, có  um ożliw ia w ytw orzenie tanich 
produktów. Po drugie - w naszym  społeczeństw ie w i­
dać duży dynam izm , ludzie są bardzo twórczy. Potrzeb­
ne będąjednak  kapitały, aby sprostać konkurencji.

- D ziękujem y za rozm owę.
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Strażackie
donies ienia

W  okresie od  1 do 21 
października br. na terenie K o­
m endy Rejonowej Państwowej 
Straży Pożarnej w Złotowie za­
notow ano następujące zdarze­
nia: alarm y fałszyw e -1 ; poża­
ry - 2; m iejscow e zagrożenia - 
13 (w  tym  6 w ypadków  sam o­
chodow ych, 2 wypadki usuw a­
nia gniazd szerszeni. 5 innych). 
W  pow yższych interw encjach  
udział brały następujące jedno­
stki S traży Pożarnych:
- załóg Jednostki R atow niczo- 
G aśniczej w  Z łotow ie -1 7  (52 
osoby); załóg Ochotniczej Stra­
ży  P o ż a rn e j - 8 (45 o só b ). 
W szystkie zdar zenia spow odo­
wały: ofiary śm iertelne -1 oso­
ba; osoby ranne - poszkodo­
wane - 3; straty  w m ieniu  nr 
łączną kw otę 39 tys. zł.

*  *  *

14 październ ika br., w 
godzinach  11.44-13.00, JR G  
w Z ło tow ie  uczestn iczy ła  w 
usuw aniu  rozlanego oleju hy­
draulicznego na jezdni przy uli­
cy  K u ja ń sk ie j w Z ło to w ie . 
D z ia ła n ia  JR G  p o le g a ły  na 
zneutralizow aniu  i usunięciu z 
jezd n i rozlanego oleju. W  tym  
celu  użyto  piasku, piany oraz 
neutralizatora E K O -PER L-66

* * *

18 p a ź d z ie rn ik a  br.- 
oko ło  godz. 20 .00  w L ipce, na 
przejeździe kolejow ym , rzucił 
s ię  pod  p o c iąg  m ężczy zn a . 
D ziałan ia  załóg  JR G  Z łotów  
p o legały  n a  zabezp ieczen iu , 
ośw ietleniu i zm ycia torowiska 
ko lejow ego  z krwi.

* * *

K o m en d a R ejo n o w a 
PSP w Z ło tow ie , w zw iązku 
ze  zb liża jący m  się sezonem  
grzew czym , prosi użytkow ni­
ków  i w łaścic ie li budynków  
m ieszkalnych o przestrzeganie 
przepisów  dotyczących p raw i­
d ło w eg o  u ż y tk o w an ia  u rzą ­
dzeń . przew odów  grzew czych 
oraz instalacji elektro-energe- 
tycznych. T utejsza kom enda z 
każdym  rok iem  o d n o to w u je  
w zrost ilości pożarów  w bu­
d y n k a c h  m ie sz k a ln y c h . W  
ogrom nej w iększości je s t to 
spow odow ane nieprzestrzega­
niem  podstaw ow ych w ym o­
gów  dotyczących ogrzew ania 
m ieszkań.



PSI WYROK
Siedzą w klatkach. Radośnie merdają ogonami, gdy ktoś podchodzi do lich. Ufnie 

spoglądają h> oczy odwiedzających ich ludzi, czekając na tego jednego,jedynego „pana”, którego 
będą mogły pokochać całym swym psim sercem. Nie wiedzą jednak czy tak się stanie i póki co 
„odsiadują” swój psi wyrok w schronisku dla bezdomnych psów h’ Krajence. Większość z nich 
„odsiadkę” ma zapewnioną dzięki poprzednim właścicielom. Skrócenie wyroku nastąpi, gdy 
znajdzie się chętny na przygarnięcie „psiego nieszczęścia”.

Wejście do schroniska dla bezdomnych 
psów w Krajence strzeże Murzyn. Wejście ko­
goś obcego oznajmia głośnym szczekaniem. 
Murzyn jest samozwańczym dozorcą i pomocni­
kiem Piotra Króla, pracownika Zakładu Komu­
nalnego w Krajence i opiekuna psów zarazem. 
Pies nie jest groźny pomimo tego, że sprawia 
wrażenie gotowego na wszystko, gdyby miało 
coś złego spotkać jego pana.

- Murzyn nie daje się 
złapać nawet wtedy, gdy przy­
chodzi okres szczepień - mówi 
pan Piotr. - Nie można go też 
"ipędzić do klatki. Czuje się 
,  .aj gospodarzem, bo jest od 
dawna. W schronisku tylko 
Murzyn i jeszcze jeden pies- 
Misiu - mają własne imiona.
Pozostałe psy nazywane są:
Rudy, Biały, Szara, Podpalany 
- od koloru sierści. Nowe imię 
otrzymają, gdy ktoś zdecyduje 
się na ich „adopcję”.

Piotr Król opowiada, 
że w ciągu 8 lat istnienia schro­
niska przewinęło się przez nie 
około 500 „pensjonariuszy”. - 
Ten rok jest rekordowy, bo je­
szcze się nie skończył rok, a już przyjęliśmy 70 
psów - dodaje smutno. Każdy z przebywających 
tu psów trafił za coś. Tym czymś są zazwyczaj 
niedołęstwo, duszenie kur, albo po prostu znu­
dzenie zwierzęciem.

Kudłacz odsiaduje swój wyrok za to, że 
e przypominał swym wyglądem rodowodowe­

go dobermana. Może wcześniej podobał się swe­
mu panu, ale odkąd pan kupił rodowodowe do­
bermany, Kudłacz zaczął przeszkadzać. W rywa­
lizacji - rodowód kontra wierne psie serce Ku­
dłacza - zwyciężył ostatecznie rodowód i pies 
trafił do schroniska. Teraz już nie tęskni do swo­
jego pana, a jedynie czeka na człowieka, dla które­
go brak rodowodu nie będzie przeszkodą, by po­
kochać Kudłacża takiego, jakim jest.

Wilczur bez imienia nie znalazł miejsca 
w nowym mieszkaniu swego pana, gdy ten się 
przeprowadzał. W odróżnieniu od Kudłacza, 
Wilczur jest zadbanym elegantem. - Jest też 
ostrym psem, doskonałym do pilnowania obej­
ścia, ale - uwaga - ostrzega pan Piotr - Wilczur 
ma jedno brzydkie „hobby”. Lubi od czasu do 
czasu zapolować na kury, dlatego nie nadaje się 
do pilnowania gospodarstwa rolnego.

Czarny podobnie jak Wilk trafił do schro­
niska za duszenie kur. Jest jednak świetnym szczu- 
rołapem - dodaje Piotr Król.

Pies Bez Imienia, tak można określić czar­
nego „mieszańca parkowego”, został skazany za

pogryzienie właścicielki. Nie ma podobno głu­
pich zwierząt, są tylko głupi właściciele zwierząt. 
Nie wiadomo więc, co zrobiła właścicielka psa, 
że tak się jej odwdzięczył. Piotr Król wyjaśnia 
jednak, że pomimo iż pies potrafi napędzić stra­
chu, to gryzie dla zabawy, delikatnie, by nie zro­
bić nikomu krzywdy. - On chce dominować. Po 
prostu został źle wychowany - wyjaśnia dalej 
pan Piotr.

Łaciata to półroczna suczka. Przyjechała 
ze Złotowa. Była wychudzona i zagłodzona, te­
raz w schronisku, będąc na obserwacji, dochodzi 
powoli do siebie. Trafiła tu za pogryzienie dwoj­
ga dzieci. Trudno w to uwierzyć, bo Łaciata łasi 
się przymilnie do odwiedzających. O dalszych 
losach Łaciatej zadecyduje lekarz weterynarii.

Biała odsiaduje swój wyrok za brak dla 
niej miejsca w rodzinnym gospodarstwie. - Zna­
lazła się w schronisku, gdy właściciel postano­
wił w miejscu jej budy zrobić grządkę z koper­
kiem - wyjaśnia opiekun. Biała jest wesoła i ska­
cze radośnie, gdy tylko ktoś podejdzie do klatki. 
Ma dużą szansę, by trafić do jakiegoś przytulne­
go domu: jest mała, wesoła, lubi dzieci. No i już 
zapomniała o poprzednim właścicielu, bo czy 
warto pamiętać o człowieku, który żałował jej 
kawałka ziemi na budę?

Szary jest jedną z zagadek schroniska. 
Przybył nie wiadomo skąd. - Któregoś dnia zna­
lazłem go koło schroniska - wyjaśnia tajemnicze 
przybycie pan Piotr. - Najprawdopodobniej ktoś 
go tutaj przywiózł i porzucił. Jak starą i nikomu 
niepotrzebną rzecz...

Biały ma trzy lata i jest pięknym psem. 
Brakuje mu może rodowodu, ale przodkowie 
Białego musieli mieć coś z rodowodowych psów. 
Z wyglądu przypomina owczarka podhalańskie­
go. Na Białego było kilku chętnych, jednak pro­
blem z Białym polega na tym, że pies panicznie

boi się ludzi. Nie wiadomo co Białemu zrobił 
człowiek, że każda próba pogłaskania psa koń­
czy się tym, iż pies kuli się i powoli wycofuje. 
Zazwyczaj to ludzie boją się tak potężnego psa. 
Ruda 1 trafiła do schroniska z całym swoim do­
bytkiem - dwójką szczeniaków. Przywieziono ją 
z jednej z wiosek. . Jest nieufna, do nikogo "hie 
podchodzi. Pewnie się boi, że ktoś będzie próbo­
wał jej odebrać szczeniaki.

Ruda 2 została znaleziona na ulicy w 
Krajence. Przygarnął ją  jakiś dobroduszny czło­
wiek. Najpierw odkarmił, bo pies przypominał 
szkielet obciągnięty sierścią, a potem, nie mając 
warunków do trzymania psa w domu, oddał ją 
do schroniska. I tak miała więcej szczęścia niż 
Podpalana, która tu trafiła w ramach „złagodze­
nia kary”. Skazano ją na przywiązanie sznurkiem 
w lesie do drzewa, a co za tym idzie - na powolną 
śmierć. Podpalaną znaleziono w lesie, przy tra­
sie Skórka - Paruszka. Musiała zrobić coś stra­

sznego, skoro kara miała być tak 
okrutna. A może po prostu znu­
dziła się właścicielowi?
Biała podobno była za stara na 
pilnowanie dobytku swojego 
poprzedniego właściciela. Wi­
docznie właściciel nie zauważył, 
że to nie wiek, a brak porcji je ­
dzenia w misce przeszkadzał Bia­
łej strzec gospodarstwa. - Biała 
zdążyła się nawet oszczenić w 
schronisku - wyjaśnia Piotr Król 
- widocznie nie jest tak stara.

Może na wiosce pies sta­
rzeje się szybciej niż w mieście ?

Najcięższy wyrok zapadł 
na Misia. Dla niego nie ma już 
nadziei na znalezienie własnego 
dorąu. No bo kto weźmie do sie­

bie psa - kalekę? Misiu po szczepieniu na no­
sówkę stracił wzrok. Właściciel psa tak „troskli­
wie” się nim zajmował, że nie zauważył przez 
rok, iż pies jest ślepy. - Misiu radzi sobie całkiem 
dobrze na co dzień - wyjaśnia opiekun. - Nie ma 
z nirażadnego problemu, bo bezbłędnie trafia do 
miski z jedzeniem, a co więcej - nie ma nawet 
problemu z odnalezieniem swojej klatki.

Do schroniska trafił kiedyś pies 
po wykonanej „egzekucji”. Miał wyłupane oczy 
i wrośnięty w szyję drut. - Razem z weteryna­
rzem, panem Rębisiem, doprowadziliśmy psa do 
porządku. I chociaż nie miał prawie żadnych 
szans na przeżycie, to żył jeszcze rok - wspomina 
Piotr Król. Właściciela psa nie odnaleziono nig­
dy. Zresztą po co? Nie obowiązywała wtedy usta­
wa o ochronie zwierząt z 21 sierpnia 1997 roku i 
właściciel nie poniósłby żadnych konsekwencji 
za okaleczenie psa. Zresztą dla niektórych ludzi 
do dzisiaj jest to martwy przepis, a warto wie­
dzieć, że osoby, które zabijają zwierzęta lub znę­
cają się nad nimi, podlegają karze do roku wię­
zienia i karze grzywny. Jeśli sprawca działał ze 
szczególnym okrucieństwem, grozi mu za to do 
dwóch lat więzienia oraz kara grzywny. Tyle 
mówi artykuł 35. ustawy o ochronie zwierząt. 
Ale kto przygarnie psy znajdujące się w schroni­
sku? Czy znajdzie się ktoś, kto zechce skrócić im 
„odsiadkę” w schronisku?

JHK
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Bankowe nasiona
W io ­

sną sadzenie 
młodych drze­
wek, latem pra­
ce pielęgnacyj­
ne w uprawach 
i młodnikach 
oraz zwalczanie 
nękających na­
sze lasy szko­
dników a w 
okresie jesieni i 
zimy leśne żni­
wa. Tak w wiel­
kim uproszcze­
niu wygląda 
roczny cykl 
pracy leśników.

Wielu 
z nas zadaje 
sobie pytanie, 
jak to się dzie­
je, że leśnicy 
ciągle tną coraz 
to nowe połacie drzewostanów, a lasu nie uby­
wa? Wbrew pozorom sprawa jest prosta. W go­
spodarowaniu zasobami leśnymi przestrzegana 
jest rygorystycznie zasada, zgodnie z którą w ciągu 
roku można wyciąć w danym nadleśnictwie tyl­
ko tyle drewna, ile go w tym samym okresie przy­
rasta. Dodatkowo trzeba pamiętać, że kolejną 
działkę zrębową można wycinać tylko w sytuacji 
gdy obok powstała uprawa gwarantuje swą ja­
kością powstanie nowego dobrego jakościowo 
drzewostanu.

Na powierzchni ponad 18.000 ha lasów 
gospodaruje Nadleśnictwo Zlotów. Powstało ono 
w 1945 roku z części lasów byłej posiadłości 
pruskiego księcia z linii Hohenzollernów, nadle­
śnictwa państwowego „Selgenau” i prywatnego 
„Fiatów”. W chwili obecnej złotowskie lasy znaj­
dują się w trzech obrębach leśnych: Krajenka, 
Zlotów i Łobżenica. Podstawowym gatunkiem 
lasotwórczym jest sosna. Na żyźniejszych siedli­
skach spotkać można jednak rosnące dorodne 
dęby, buki, olsze, świerki, daglezje i jodły.

Częściowo m ieszane 
lasy sprzyjają bytowaniu licz­
nych gatunków zwierząt. Do 
najpowszechniej występujących 
zaliczyć trzeba: jelenie, daniele, 
samy, dziki, lisy, borsuki, jeno­
ty, a nawet spotkać można okre­
sowo przebywające tu łosie.

Za swoistą perełkę zło­
towskich lasów uchodzi kom­
pleks ponad 60 hektarów sosno­
wych drzewostanów zachowaw­
czych rosnących w najciekawszej 
części Borów Kujańskich, to jest 
w pobliżu rynnowego jeziora 
Borówno. Spotkać tu można po­
nad 250 letnie egzemplarze tego 
gatunku o iście imponującej wy­
sokości - ponad 35 metrów. Ce­
lem zachowania wyjątkowo wy­
sokich wartości genetycznych 
drzewostanów Nadleśnictwo 
Zlotów przekazało do Banku Ge­
nów w Kostrzycy k. Jeleniej 

Góry partię nasion do przechowywania przez okres 
50 lat(!). W przypadku wystąpienia pożaru czy gra­
dacji owadów można będzie ze zgromadzonych 
nasion odtworzyć drzewostan pierwotny.

Osoby interesujące się tylko po­
bieżnie przyrodą bez trudu spotkają sporo gatun­
ków paproci, chronione i do tego bardzo piękne 
widłaki, zawilce, przylaszczki czy żarłoczne ro- 
siczki oraz całe mnóstwo innych nie mniej intere­
sujących roślin, mchów i porostów. Przemierzając 
tereny leśne, z pewnością spotkamy liczne egzem­
plarze najbardziej okazałych drzew uznanych za 
pomniki przyrody. Przymocowana do pnia tabliczka 
z godłem państwa oraz stosowny napis na niej 
oznacza, że właśnie to drzewo jest prawem chro­
nione i należy o nie dbać w sposób szczególny.

Liczne i do tego czyste, bogate w ryby 
leśne jeziora, bogactwo leśnej flory i fauny przy­
ciągają do nas grono miłośników przyrody z kra­
ju i zagranicy. Oby ku naszemu zadowoleniu było 
tak zawsze.

Andrzej IAWNICZAK

NOCNA ZMIANA
Jak kraj długi i szeroki kwitnie nadal 

kłusownictwo w lesie i nad wodami. W przemy­
ślnej konstrukcji pułapki oraz w najbardziej 
prymitywne sidła co noc wpadają dzikie zwie­
rzęta. Nie giną od razu. Ich śmierć poprzedzo­
na jest wyjątkowym cierpieniem. Sarny, dziki 
czy zające giną z  powodu ran i głodu.

Okres jesieni to czas początku kłusow­
niczych żniw. To właśnie w tym okresie spotkać 
można nad brzegami jezior, rzek czy na przesmy­
kach zwierzyny dziwnie zachowujących się osob­
ników. Często dzierżą w dłoni zwoje stalowych 
linek, a w przepastnych torbach czy workach 
dźwigają potrzaski, sieci lub inne wymyślne na­
rzędzia do zabijania zwierząt.
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Kłusownicza profesja ma tak długą tra­
dycję, jak kraj historię. Rodziła ją  bieda, pazer­
ność a z czasem i przyzwyczajenie oraz budowa­
ne przez wiele lat przeświadczenie, że to, co jest 
własnością państwa .jest niczyje.

W ostatnim okresie pracownicy straży 
leśnej Nadleśnictwa w Złotowie nasilili tere­
nowe kontrole miejsc (Wąsosz, Wersk) zwy-

Sezon rozpoczęty
Lipka. 25 października Gminny Ośro­

dek Kultury w Lipce rozpoczął kilkudziesięcio­
minutowym programem swój sezon artystycz­
ny.

t Na scenie Domu Kultury wystąpiły pro­
wadzone przezeń zespoły i zaprzyjaźnieni przed­
szkolacy. Najmłodsi: „Skrzaty’’, „Dzięcioły” i 
„Zające” z liptowskiego przedszkola jak zawsze 
uroczo przedstawili swój .jesienny”: program. 
Przygotowały go przedszkolanki Aldona Cha- 
marczuk, Brygida Bettin, Tamara Szoska i Jolan­
ta Jabłońska. Publiczności zaprezentowało się 
także Studio Piosenki Dziecięcej prowadzone 
przez Bogdana Jarząba, zespoły taneczne HIP- 
HOP, Magadam i Siblok, którymi zajmuje się 
Małgorzata Karbownik, oraz parateatralna grupa 
„Mag”, która pod opieką Ireny Redzimskiej przy­
gotowała na inaugurację sezonu artystycznego 
dwie humoreski i premierę spektaklu „Na błę­
dach historii”.

Na listopad GOK zapowiada dwa przed­
sięwzięcia kulturalne. Pierwszym będzie uczcze­
nie Święta Niepodległości pokojową manifest 
cją przed tzw. pomnikiem Wolności i prezentacją 
montażu poetyckiego „Ustań, Polsko moja”.

W ostatni piątek listopada (27) o godzi­
nie 20.00 ma rozpocząć się impreza taneczno- 
rozrywkowa pt. „Na imieninach u Andrzeja” zor­
ganizowana przez Dom Kultury wspólnie z Radą 
Rodziców Przedszkola w Lipce (w cenę biletu 
zostanie wliczona „cegiełka” na rzecz przedszko­
la). Organizatorzy obiecują, że naprawdę będzie 
, jak  na imieninach” - rodzinna atmosfera, zasta­
wiony stół, wspólny śpiew (także solowe wystę­
py, jeśli ktoś z gości będzie miał ochotę) i tańce. 
Do dyspozycji gości będzie nie tylko sala bie­
siadna, na której będą ustawione ośmioosobowe 
stoliki (w salę biesiadną zmieni się sala widowi­
skowa DK), ale także taneczna. Będzie również 
miejsce, gdzie będą mogli spokojnie zapalić pa­
pierosa ci, którzy bez tego nie wyobrażają sobie 
dobrej zabawy. Dyrektor GOK Lech Wiśniew­
ski zapowiada, że „Na imieninach u Andrzej' 
będzie „historycznym wydarzeniem, jeśli chodź, 
o imprezy rozrywkowe w Lipce. Jeszcze nigdy 
przy organizacji takowej nie były wykorzysty­
wane takie środki i taka powierzchnia”. O pro­
gram artystyczny, bo i taki jest zapowiadany, i 
oprawę muzyczną zadbają pracownicy Domu 
Kultury. Repertuar ma być różnorodny - od 
przebojów z lat siedemdziesiątych po tradycyjną 
„Głęboką studzienkę” i inne przyśpiewki.

Jak będzie - zobaczymy i zrelacjonuje­
my.

Joanna Ziach

czajowo odwiedzanych przez amatorów dzi­
czyzny. Efektem była likwidacja widocznych 
na zdjęciach wnyków i potrzasku. Ten ostatni 
przymocowany do pnia świerka solidnym łań­
cuchem zamknięty został przez spadający ka­
wałek suchej gałęzi.

Apeluję do wszystkich miłośników przy­
rody, wędkarzy, myśliwych o wspólny front w 
walce z niechcianym przez wszystkich procede­
rem. A. Ławniczak



Przedsprzedaż —  50,00 PIN 

W deiu koncertu —  60,00 PLN

B R E G O M A N

Szczecin
Zamek Książąt Pomorskich

25.09. godz. 20.00

Z przykrością (?) muszę odnotować, że 
uległam powszechnemu w naszym kraju zara­
żeniu... pewną muzyką. Epidemiolodzy ostrze­
gali, że wirus atakuje młodych i starych, odpor­
nych i opornych na dźwięki. Niestety sprawdzi­
łam na sobie, to prawda. Zaliczam się do tych 
drugich - ju ż nie małolatka i w dodatku oporna 

*> nową muzykę (szczególnie głośną), a dosta- 
„ .njak obuchem w... ucho. Wszystko za spra­
wą Gorana Bregorica.

Zaczęło się od przypadkowego obejrze­
nia fragmentu transmisji telewizyjnej z ubiegło­
rocznego koncertu na Malcie w Poznaniu, z oka­
zji zakończenia festiwalu teatralnego. „Koncert, 
który rozpoczął się parę minut po północy, obej­
rzało prawie 20 tys. osób. Nad ranem zgotowano 
wykonawcom niespotykaną owację. Koncert 
uznano za jedno z najważniejszych wydarzeń 
kulturalnych w Polsce w ubiegłym roku.”

Wspólnie z mężem opowiedzieliśmy o 
swojej nowej fascynacji przyjacielowi, właści­
cielowi sklepu muzycznego w Koszalinie, a już 
wiosną otrzymaliśmy od niego w prezencie prze­
syłkę z płytą EDERLEZ1.

Płyta posiada niesamowitą atmosferę. 
Jest składanką utworów tworzonych do filmów, 
inspirowanych folklorem bałkańskim. Stała się 

szą ulubioną muzyką, słuchaną dosłownie 
wszędzie - przy pracy, w kuchni i samochodzie. 
Kiedy latem zauważyliśmy w Poznaniu plakaty 
o wrześniowym koncercie Gorana, nie mieli­
śmy wątpliwości, że weźmiemy w nim udział. 
Stało się trochę inaczej, wzięliśmy udział w kon­
cercie, ale na dziedzińcu Zamku Książąt Pomor­
skich w Szczecinie. Bilety, w cenie 50,00 zł kupili 
nam nasi szczecińscy przyjaciele wiele tygodni 
wcześniej.

25 września wybraliśmy się więc do 
Szczecina. Koncert miał rozpocząć się o godzinie
20.00. Postanowiliśmy, złotowskim zwyczajem, 
zająć jakieś przyzwoite miejsca, więc stanęliśmy 
przed bramami zamku już o 18.00. Podobnie my­
ślało \vielu szczecinian. Do godz. 19.00 czekali­
śmy w sporym tłumie. Co ciekawe, średnia wie­
ku wskazywała na wiek średni! Po wejściu nie­
spodzianka! Nie ma obiecanych ławeczek. Kon­
cert przeżyjemy na stojąco. Przy krużgankach znaj­
dujemy po jednym schodku. Zajmujemy „siedzą­
ce” miejsca. Ciągle przychodzą nowi ludzie. Mło­
dzieży niewiele, ale przybywa dojrzałych pań i 
statecznych panów. Ustępuję swoje miejsce star­

szej pani. Przenosimy się w stronę środka dzie­
dzińca. Jest tu tłoczniej, słabo widać scenę. Punk­
tualnie o dwudziestej na scenę wchodzą artyści. 
Kilkunastu młodziutkich poznańskich filharmo­
ników oraz kilkunastu chórzystów. Wszyscy to­
warzyszyli Bregovicowi w koncercie na Malcie, 
spodobali się, więc zaprosił ich na trasę koncer­
tową w naszym kraju. Najpierw zagrano temat 
przewodni z filmu „Królowa Margot”. Później 
pojawia się na scenie słynna cygańska Orkiestra 
Weselno-Pogrzebowa. Nie jest to ta sama orkie­
stra, która zagrała tak pięknie w filmie „UNDER­
GROUND”, to trochę tacy naturalizowani Cy­
ganie grający zawodowo w belgradzkiej filhar­
monii. Następnie na scenę wchodzą w ludowych 
strojach cztery rewelacyjne pieśniarki z Sofii.

Czas na Gorana. Pojawia się cichutko. 
Tradycyjnie w białym garniturze, siada z przodu 
sceny. Zaczyna się. Na początek obowiązkowy 
„Kalasnjikow”. Atmosfera wspaniała. Nastrój 
zmienia się jak w kalejdoskopie. Na przemian od 
zadumy i melancholii do spontanicznej zabawy. 
Filigranowa dziewczyna, która nie jest w stanie 
czegokolwiek zobaczyć na scenie, patrzy przez 
cały koncert z zasłuchaną twarzą w niebo... A 
dekoracji tego koncertu nie wymyśliłby nawet 
najlepszy scenograf: podświetlone mury zamku 
i ugwieżdżony firmament nieba. Niezapomniane 
wrażenie. Utwór „Mesecina” wykonują artyści 
już wspólnie z rozbawioną publicznością. „In the 
Deathcar” z filmu .Arizona Dream” robi na mnie 
ogromne wrażenie. Publiczność początkowo do 
rytmu próbuje klaskać. Bregovic prosi z uśmie­
chem, by tego nie robić. Tłum wyczuwa bezbłę­
dnie jego intencje i za chwile w zgodnym falowa­
niu nuci la-la-la. Atmosfera koncertu udziela się 
także wykonawcom. Poważni filharmonicy wy­
machują nad głowami smyczkami, a nobliwi 
chórzyści zachowują się jak publiczność Opery 
Leśnej - tańczą,,.robią falę”.

W centrum uwagi wszystkich jest jed­
nak niezwykle spokojny, cały czas uśmiechnięty, 
skromny - kompozytor i wykonawca, czyli 
sprawca całego wydarzenia - Goran Bregovic.

Dwie godziny mijają bardzo szybko. 
Na szczęście są jeszcze bisy. Trwają około 40 
minut. Goran żartuje, że jak tak bardzo umę­
czymy orkiestrę bisami, to będą grać na wła­
snym pogrzebie. Czas już się żegnać. Gasną 
światła nad dziedzińcem Zamku Książąt Po­
morskich. Wzruszona publiczność powoli opu­
szcza dziedziniec. Wracamy i my do domu. Po

pow rocie w łączam y muzykę. Oczywiście 
„Ederłezi”. Byłam urzeczona Muzyką, jestem 
dodatkowo urzeczona Artystą.

Koncert tak różny od koncertu w zło­
towskim amfiteatrze innych zagranicznych wy­
konawców - zespołu BONEY M. Dla mnie i 
moich licznych przyjaciół, dla których to wyda­
rzenie kulturalne miało być wspomnieniem na­
szych młodych lat, było raczej niewypałem i naj­
gorszą wakacyjną inwestycją. Krótki koncert (?), 
w dodatku z playbacku i obscenicznie zachowu­
jący się solista rozczarował nas zupełnie. Czarę 
goryczy dopełnił fakt, że przed występem BO­
NEY M. prezentował się zespół AKCENT pro­
ponujący pewien rodzaj dość „kontrowersyjnej” 
muzyki.

Dodam jeszcze, że ze zdziwieniem czy­
tałam artykuł na łamach „Tygodnika Pilskiego” - 
„Szał błyszczących ciał”, odnosząc wrażenie, że 
autorka nie była na tym samym koncercie co ja.

Dwa koncerty wspominała
- Danuta Kitowskai

Propozycje
Złotowskiego Domu Kultury 
na listopad 98’
2.11.98 r. godz. 17.00 - Zaduszki poetyckie 

na cmentarzu przy ul. Chojnickiej w Złoto­
wie.

3.11.98 r. godz. 19.00 - Spotkanie wszyst­
kich członków Towarzystwa Miłośników 
Psów i Kotów oraz tych, którzy chcieliby w 
tym towarzystwie działać.

10.11.98 r. godz. 20.30 - koncert jubileuszo­
wy „50 lat Wątroby Bogdana Smolenia”. Bi­
lety w cenie 15,00 zł. już do nabycia.

8.11.98 r. godz. 16.00 - Giełda Ozdobnych i 
Rasowych Gołębi Pocztowych.

11.11.98 r. godz. 15.30 - Bieg uliczny z okazji 
Dnia Niepodległości. Po biegu koncert muzy­
ki polskiej w wykonaniu artystów poznań­
skich.

27.11.98 r. godz. 20.00 - Wieczór andrzejko- 
wy dla osób w średnim wieku.
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Zanim sięgniesz po zioła...
Leczenie za pomocą roślin jest tak stare jak 

świat. Kiedyś zbiorowi i stosowaniu ziół towarzy­
szyły magiczne praktyki. W obecnych czasach zio­
łolecznictwo zaczęło przybierać raczej formę mody. 
Mówi się, że zioła są całkowicie nieszkodliwe i mają 
uniwersalne działanie. Jednak źle stosowane mogą 
raczej zaszkodzić, a tylko te prawidłowo użyte przy­
noszą wiele korzyści dla zdrowia.

Obecnie na rynku mamy wiele firm pro­
dukujących leki i odżywki tylko z ziół lub czę­
ściowo korzystających z dóbr roślin. Jest pewna 
firma, która oferuje leki oparte na recepturach 
ojca Andrzeja Czesława Klimuszki. Zastanawia 
mnie jednak, dlaczego firma ta proponuje m.in. 
kuracje na otyłość z dużą nadwagą, publikując 
jednocześnie listy pacjentek, które twierdzą, że w 
ciągu miesiąca zrzuciły ok. 16 kg, skoro ojciec 
Klimuszko w swej jedynej wydanej .książce na te­
mat ziół pt. „Wróćmy do ziół" odnośnie otyłości 
pisze: „Chcąc zrzucić nadwagę, musi się ostrożnie 
stosować odpowiednią dietę oraz prowadzić ra­
cjonalny tryb życia. W dużym stopniu na tuszę 
pomagają środki ziołowe” i podany jest przepis 
składający się z 11 ziół. Nie ma tu mowy o rodza­
ju otyłości - ujęte jest to ogólnie, a receptura nie 
zawiera żadnych rewelacji. Zioła mają raczej za 
zadanie zmniejszyć łaknienie, niż pomóc w szyb­
kim tempie zrzucić zbędne kilogramy.

Podobnie jest, jeśli chodzi o wzmocnienie 
i wypadanie włosów. Ojciec Klimuszko pisze „Nie­
miłym przeżyciem dla mężczyzn jest zbyt przed­
wczesne łysienie. Co powoduje przedwczesną si­
wiznę i łysienie, naprawdę nie wiadomo. Zapewne 
brak pewnych hormonów, jakaś awitaminoza i za- • 
burzenie ustrojowe. W dużym stopniu zabezpie­
czają przed łysieniem zioła, które należy cierpliwie 
stosować”. I tu także podana jest receptura na to 
zabezpieczenie. Następnie podana jest receptura na 
łysienie lojotokowe. A więc zioła na otyłość w ja­
kimś tylko stopniu pomagają zmniejszyć otyłość, 
przy odpowiedniej diecie i prowadzeniu racjonal­
nego trybu życia, a kuracja na łysienie nie tyle co 
pozwala szybko i skutecznie je zwalczyć, a jedynie 
zabezpiecza przed utratą włosów.

Owszem, są pewne informacje ojca Kli­
muszki nie opublikowane w książce „Wróćmy do 
ziół”, ale dlaczego ksiądz Andrzej miałby nie po­
dawać dokładnych, rewelacyjnych receptur na 
takie schorzenia jak otyłość czy łysienie, skoro w 
książce tej znajdziemy sposób na impotencję, nie­
płodność, marskość wątroby czy zahamowanie 
raka żołądka, dzięki któremu chory żyje o kilka 
lat dłużej? Naprawdę mam wątpliwości czy taka 
firma korzysta rzeczywiście tylko z mieszanek ojca 
Klimuszki. Podobnie jak z firmą określającą zioła 
życia. Zastanawia mnie, dlaczego jej produkty są 
tak drogie (kilka miesięcy temu jedno opakowa­

l i  s ł u g o w y  Z a k ł a d  
T a p ic e r s k i

P rzen iesiony  z  
ul. W ojska P o l s l ^ e g a J ^ . . 
n tfui. R z e m i e ś l n i c z ą

1T

[U u s ł u g i

tei (067) 263-48-86

nie kosztowało około 200 zł) i nie są dostępne w 
żadnych sklepach, aptekach, hurtowniach, a na­
wet w siedzibie firmy? Moim zdaniem gdyby na­
prawdę były rewelacją na naszym rynku leczni­
czym, nie musielibyśmy szukać ich po upoważ­
nionych dystrybutorach.

Gotowy produkt nie zawsze może zastą­
pić ziele np. z jednej naparstnicy wykonano już 
około 1500 środków, ale żaden jakoś nie potrafił 
zastąpić samej rośliny.

Jeśli ktoś nie chce wydawać dużo pienię­
dzy na gotowe leki ziołowe, może sam sobie spo­
rządzić odpowiednie mikstury. Potrzebne do tego 
mu będą zioła, które kupuje się w sklepikach zie­
larskich. Najlepiej jednak jest, gdy się samemu je 
zbiera a nawet uprawia w ogródku. Szczególnie 
zioła chronione. Badania wykazały, że zioła upra­
wiane (dzięki lepszym warunkom glebowym, za­
biegom pielęgnacyjnym, nawożeniu, selekcji na­
siennej) zawierają zwykle więcej i w większym stę­
żeniu substancji leczniczych niż rośliny dziko ro­
snące. Jeśli chodzi o zbieranie ziół. to w sąsiedz­
twie dróg samochodowych, zakładów chemicznych 
rośliny nie nadają się do spożycia. Ważną sprawą 
jest również pora zbioru ziół. Czasem nawet wpływ 
na działanie rośliny ma wschód czy zachód słońca.

Obecnie zbieranie czy uprawianie ziół 
kojarzy nam się ze znachorstwem, więc dla wygo­
dy kupujemy je w sklepach Herbapolu. Jednak 
przy zakupie suszonych roślin należy zwracać 
uwagę, czy posiadają atest Ministerstwa Zdrowia.

Ojciec Klimuszko zaleca picie mieszanek 
ziołowych, a nie jednego ziela np. w postaci her­
batek, choć to stanowisko wzbudza wiele kontro­
wersji. Bardzo wiele ziół może zaszkodzić, jeśli 
się ich nie zna, np. gdy przeholuje się dawkę, a 
szkody są tym większe, im organizm jest młodszy 
i schorowany. Błędne jest także myślenie, że jeśli 
ktoś uważa, że jeśli poprzednio pił trzy razy dzien­
nie szklankę naparu i wyzdrowiał, to następnym 
razem weźmie dwa razy tyle w przekonaniu, że 
dwukrotnie szybciej będzie wyleczony. Należy 
uważać także przy stosowaniu ziół, gdy kobieta 
jest w ciąży, aby nie spowodować poronienia po­
łączonego niekiedy z niebezpieczeństwem dla 
życia. Ostrożnie należy obchodzić się z takim zie­
lem jak dziurawiec. Gdy się go przedawkuje i 
wyjdzie na plażę - to prawie jak samobójstwo, 
gdyż może spowodować on porażenie słoneczne. 
Główny składnik dziurawca to hipercyna, która 
uczula skórę człowieka na światło słoneczne i na­

świetlania lampą kwarcową. Zanim sięgniesz po 
zioła... Nie wolno stosować żadnych ziół prze­
czyszczających, gdy ktoś cierpi na zapalenie wy­
rostka robaczkowego. Niektóre zioła są halucy­
nogenne, trujące, a nawet spowodować mogą 
śmierć, np. przy zatruciu kąkolem zwyczajnym 
śmierć*.następuje w wyniku porażenia oddecho­
wego, a kilkanaście owoców wawrzynka wilcze 
łyko wystarcza do zabicia człowieka.

Dlatego jeśli ktoś równie sceptycznie pod­
chodzi do produktów ziołowych jak ja i woli sam 
robić sobie napary, to najpierw niech dokładnie 
zapozna się z fachową literaturą i skontaktuje się z 
lekarzem.

M.K.

Rejonow y O środek  
Kształcenia Zaw odow ego  

w  Złotow ie  
ul. S zk o ln a  3 

te l. (067 ) 2 6 32 3 0 7

O rganizu jem y kursy:
- pedagogiczny dla wychowawców kolonii
- operatorów wózków jezdniowych ,d
- masażu leczniczego
- palaczy C.O.
- obsługi kas fiskalnych
- kwalifikacyjne czeladniczo-mistrzowskie 

w różnych zawodach rzemieślniczych
- kwalifikacyjne na uprawnienia obsługi 

urządzeń elektroenergetycznych
- pedagogiczne dla instruktorów praktycznej 

nauki zawodu
- kadrowe, finansowo-księgowe, marketing
- języków obcych: niemiecki i angielski
- agentów ubezpieczeniowych 
-BHP
- spawania
- komputerowe I, II, III stopnia
- sekretarek, maszynopisania, obsługi 

urządzeń biurowych
- akwizytorów
- agentów ochrony mienia i osób
- dla osób prowadzących lub zamierzających 

prowadzić “własny biznes"
- gastronomiczne
- pilotów wycieczek zagranicznych
- obrotu środkami ochrony roślin
- dla archiwistów
- krawieckie v-
- przyuczające do zawodu (różne)
- inne szkolenia w zależności od potrzeb

RH.-U.

RYSZARD KRACZKOWSKI 
Zlotów, ul. Za Dworcem 1A. tel. (0-67) 63-70-41

tel. kom. 090627995

i e !

BETON KO M ORKOW Y  
“SIPOREKS”
w cenach producenta z dostawa na budowę 
24x24x59 cm - 4.60 zł/szt.

MATERIAŁY BUDO WLANE

STYROPIAN
M l5  - 92.00 zł/m  
M 20 -107 .00  zUtn 
M 20 frez. -115 .00  zł/m  
M 30  - 140.00 d /m  
* ceny z VAT

s
- elewacyjne: płytki ce ram iczne , ceg ła k linkierow a, p an e le  PCV 

- izolacyjne: te rm om asa , w ełna m in e ra ln a , folie budow lane  
- cem en t, w apno, gipsy, m asy szpachlow e, kleje 

- o k n a  i drzwi PCV - Veka, P an o ram a 
- s tro p  gęstożebrow y TERIVA 

• systemy d o c iep leń : A das-Stopter, B ayosan,K reisel M ulti, C eresit
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- nas io n a
- sad zo n ki d rzew  

krzew ó w  ow o co w ych  
i ozdobnych

- c e b u lk i k w ia to w e  
n arzęd z ia  og ro d n icze

• fo lie
- naw ozy
- a rty k u ły  p s zc ze la rs k ie

c i e r n i e  k w i n t ę e t c

ffiK§>dJUJ(B d i o

C lio

Renault Clio - nowa treść w nowej formie. Idealna sylwetka i doskonale pomyślane 
wnętrze. Dodatkowo wiele nowoczesnych rozwiązań, podnoszących bezpieczeństwo 
i komfort jazdy. Ubezpieczenie OC i Zielona Karta bez doptat.

A u to ry z o w a n y  P a r tn e r  R e n a u lt  z a p ra s z a  :

“ P A B I C H ”  S p ó łk a  z  o .o .
A l. N ie p o d le g ło ś c i 49  

6 4 -9 2 0  P IŁ A
te l. (0 6 7 )2 1 5 -4 6 -5 0  
fa x  (0 6 7 )2 1 5 -4 6 -6 0

I 0C2HY KOSZT IIKNAULT
KREDYTU

24  h
P€Ł€N S€RUIIS 

CZYŚCI 
MYJNIO

RENAULT
TO pełnia życia

S k l e p
O g r o d m c z o -

Złotów, ul.Micki 
tel. 263-27-09

S2LIFIERNIA
CYLINDRÓW 

I WAŁÓW KORBOWYCH

77-400 Złotów, ul. Plażowa 33, tel. (0-67) 263-52-03

WYKONUJEMY 
SZLIFY SILNIKÓW
samochodów osobowych 
ciężarowych 
i dostawczych 
oraz ciągników

NAPRAWA
głowic i mostków 
głównych

SPR2EDAŻ USZCZELEK FEDERAL M 06U LI GOETZE

Do usług gwarantujemy części zamienne 
renomowanych firm polskich i zachodnich 

Wystawiamy faktury YAT

REKLAMUJ SIĘ W 
’ 'Aktualnościach 

Lokalnych"

Ę B I C A ]

PPUH S.C. KASPRZYK
ul. 8 Marca 20

77-400 Złotów, tel. 263-53-25

U W A G A ! ! !
Sprzedaż opon 

zimowych
z 5%  rabatem 

od 10.10.98 do 31.10.98

SPRZEDAŻ OGUMIENIA 
NAPRAWA OGUMIENIA 

WYWAŻANIE KÓŁ 
WULKANIZACJA

AKTUALNOŚCI LOKALNE NR 23 (26) *17

R
EK

LA
M

A



R
EK

LA
M

A

Przedsiębiorstwo Produkcyjno-Usługowo-Handlowe 
77-400 Złotów, ul. Kolejowa 11 
tel. (067) 263-34-66, fax (067) 263-34-62

OFERUJE: L T M E T

rgon, mieszaniny, 
iO ZA S ,

- akumulatory firm CENTRA  i BOSCH,
- osprzęt motoryzacyjny: filtry, lampy, akcesoria motoryzacyjnej
- narzędzia warsztatów naprawczych i produkcyjnych,jgj
- g a z y  te c h n ic z n e : tlen, acetylen, d w u t le B
- spawarki i półautomaty spawalnicze 1
- sprężarki firmy ELEKTRA B E C K U M .I
- osprzęt spawalniczy p a lik i, reduktory, węże, maski spawalnicze, ■
- materiały spawalnicze: elektrody BAILDON i O ERLIKON, druty i luty spawalnicze,
- norrrjślia: paski, łożyska, śruby, uszczelnienia, pierścienie SEGERA,
- materiały ścierne: tarcze szlifierskie, płótna ścierne, szczotki,
- części do ciągników rolniczych: URSUS, M ASSEY FERGUSON.

UWAGA: PR< ZIM Y SPR ZED A Ż NA RATY
: ŻYRANTÓ W )

C z y n n e  w  g o d z . 8 -1 6  /s o b  8 -1 3 /

HURT-DETAL
Złotów
Za Dworcem 1A 
tel. 263-71-52

Przedsiębiorstwo ll^ ^ | y | | Q Q 11
zaprasza do zakupów hurtowych i detalicznych

- farby i emalie (akrylowe, chlorokauczukowe, 
olejne, poliwinylowe, alkaidowe)

■ lakiery (chemoufwardzalne, olejne, akrylowe)
- emulsje i podkłady (akrylowe, zwykłe zewn. i wewn.)
- impregnafy i bejce
• farby i pigmenfy do befonu i zapraw cementowych
- pianki i silikony
- farby samochodowe (Polifarb Cieszyn)
- farby samochodowe (mieszalnia JCIAUT0K010R)
- kleje i siafki do styropianu
- inne wyroby malarskie i akcesoria (ok. 2000 pozycji)

Możliwość negocjacji cenowych

oferowanych wyrobów

DETAL 
Złotów 

ul. Mokra 5B 
tel. 263-24-56

UJo ź u iit
Ul. Spichrzowa 1, 
77-400 Zlotów, 
tel (067) 2632734

ul. Młyńska 34, 
77-405 Radawnica, 
tel. (067) 2631322

ul. IV Dywizji Piechoty 6c,
77-420 Lipka, 
tel. (067) 2665069

O f e r u j e :
) części do ciągników rolniczych C-330, 

C-360, MF, C-385, ZETOR 
(do innych typów na zamówienie)

) części do maszyn rolniczych,
) sznurek rolniczy 
) paski klinowe, łożyska, pierścienie 

uszczelniające
) węże hydrauliki siłowej i inne 
) akumulatory rolnicze, samochodowe 

i motocyklowe
) elektrody i drut spawalniczy 
) narzędzia i ściernice 
) materiały techniczne np. pieksa, kiingieryt 
) oleje i smary

Rafał Chojnacki
TECHNIK

BEZPIECZEŃSTWA I HIGIENY PRACY

Profesjonalne usługi w zakresie:
A N A LIZ  STANU B EZP IEC ZEŃ STW A , 

O C E N Y RYZYKA, 
ELIM IN A C JI ZA G R O ŻE Ń , 

DO R AD ZTW A, NADZO RU, 
SZK O LE Ń  W  ZA K R ES IE

BHP I P.POŻ
1APBESJOMOWY?
Złotów
ul. Okrężna 14
Tel. (067) 2635660 /po 1 6 32/

AUTO PARK Z  & J. Szczęśniak
7 7 - 4 0 0  Z ło tó w ,  ul. C h o jn ic k a  5 7 ,  t e l . / f a x  0 6 7  2 6 3 - 4 0 - 1 0

o f e r u j e  7  7samochody: Autoryzowany
Dealer

SKODA
0CTAVIA
od 37.980 zł

9 ----- — s

W sprzedaży również
Felicia Combi Van i Felicja Pick-up

Volkswagen Group
SKODA
FELICIA

1,3 i  1,6 
od 26.450 zł

G O T O W K A  R A T Y  L E A S I N G  U B E Z P I E C Z E N I A  G W A R A N C J A
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A.F.B.
CITROEN

Andrzej Pabich

A U T O R Y Z O W A N Y  D Y S T R Y B U T O R
Piła, ul. Bydgoska 139, (przy stacji JET), tel. (0-67) 214-91-37

Promocja do31.X.98
Przy zakupieBerlingo  
prezent w  akcesoriach za 2 0 0 0  zl NETTO.
C-15 - 2 0 0 0  z łN H T O  taniej, 
czyli od 2 6 .0 6 5  zl +  VAT
Stałe ceny Citroenów w złotych polskich 
gwarantowane do 15.XII.98r.

Korzystny pakiet ubezpieczeniowy 
OC AC NW
KREDYT, LEASING, GOTÓWKA

PHU „AUTO C R O S S 99

DEALER-DAEWOO
SALON-SERWIS
l ^ u ó z a r J  W J l ś n i e w i h i. y  S z a r e

77-400 ZŁOTÓW 
ul. Kujańska 5B 
telJfax (O 67) 263 25 21

OFERUJE SAMOCHODY:
POLONEZ, TICO, LANOS, NUBIRA, 

LEGANZA, NEXIA, ESPERO,
PKOWOCJ^J: CITROEN C-15, POLONEZ TRUCK
upuóty clo 3 0 0 0 ,0 0  z t  i ubezpieczenia o c ^ c  m

C E N T R U M  D A E W O O
L

'p lakaty listowni ki UkJ co & 2 0 CO
wizytówki widokówki<zasop,sma

mcbodgDs f s ® k a t a l o g i B9* Q  SBi S S o A ♦n S 2
f o l d e r y  n a ś w ie tla n ie i f j  ^ i i

teszfeO ffiomroy® 
d y p l o m y  broszury I!
sSSM B fty Skanow anie lamln““anie <i “  oj0 _g ̂  0. E S.

Szukasz
je  tanio

eS.A. w Złotowie

cenowe
do

Kontakt:
Pilskie Przedsiębiorstwo 
Przemysłu Drzewnego S.A 
w Złotowie, al. Piasta 32 
Dział Handlowy, 
tel.(067)263-31-20,263-23-83

Reklama w gazecie 
- to Twój

Z Y S K
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Gwiazdka „P ”
Do diagramu należy wpi­

sać wyrazy, których objaśnienia 
znajdują się niżej. Wszystkie zaczy­
nają się na literę „p”. Literki z kra­
tek ponumerowanych utworzą roz­
wiązanie - kolejny wyraz na tę lite-

/?•
1. Otwieramy go podczas deszczu.
2. Jeszcze nie mężatka lub znak 
zodiaku.
3. W jego skład wchodzi azot, tlen, 
wodór, dwutlenek węgla.
4. Malujemy nią usta.
5. Nasz język.
6. Sypki na plaży.

Nagrodę za prawidłowo 
rozwiązaną krzyżówkę z nr 21(24) 
otrzymuje Piotr Miszewski z Lip­
ki. Hasło brzmiało: TITANIC. 
Gratulujemy!

Księga imion:
ANTONI - imię wywodzi się z bardzo znanego w Rzymie w II w. p.n.e. rodu Antoniuszy.
Jest to mężczyzna o wrodzonym poczuciu sprawiedliwości, połączonej ze zdolnościami 
przywódczymi. Lubi być w centrum zainteresowania, nie stroni od pochlebstw, niechętnie 
przyjmuje krytykę; nie przeszkadza mu to być bardzo zainteresowanym domem i rodziną. 
Kolor-czerwony;zwierzę-kaczor; im ieniny-17.01; 13.04;5.07.

SPRAWDŹ SWÓJ INICJAŁ!
V

Proponuję Wam dzisiaj odczytanie swych ini­
cjałów, czyli pierwszych liter imienia i nazwiska. Podobno 
zdradzają one istotne cechy charakteru. Jakie? Przeczy­
tajcie!
A- oznacza siłę i skłonność do rządzenia
B- to zdolność do wielkich wzruszeń
C- łatwość w uzewnętrznianiu przeżyć duchowych
D- pracowitość i stałe dążenie do rozwoju
E- umiejętność mobilizacji w trudnych sytuacjach
F- czułość; umiejętność przystosowania się do nowych
sytuacji i okoliczności
G - skłonność do tajemniczości
H- brak systematyczności
I- nadmierna wrażliwość; życie w stanie napięcia
J- inteligencja; zdolności artystyczne
K- wielkie aspiracje; duża nerwowość w ich realizacji
L- przywiązywanie wagi do drobiazgów; inwencja
M- pracowitość; dokładność
N- energia i ambicje twórcze
O - emocje nie zawsze adekwatne do sytuacji
P- często samotność jako rezultat dyskrecji i dystansu
R- niezdecydowanie i brak pewności siebie
S- częste stany napięcia i silnych wzruszeń
Ś- nerwowość; przygnębienie; frustracje
T- poszukiwanie ideału
U- intuicja; lęki; zahamowania
V- nieustanne poszukiwania równowagi psychicznej
Ź- brak systematyczności; niestałość gustów i uczuć
Ż- chwiejność uczuć
Z- niezadowolenie; stany zwątpienia

Horoskop
Baran 21.03.- 19.04.

Rok jest jak mecz piłkarski; 
w końcówce drugiej połowy finali­
zują się najważniejsze sprawy. Nie 
pozwól strzelić sobie gola. Strzel go 
Ty! Więcej czułości dla bliskich. 
Możliwa krótka podróż, w pracy w 
porządku, sprawy sercowe w nor­
mie, ale finanse słabiutkie...

Byk 20.04.- 20.05.
Rozwaga i rozsądek dopro­

wadzą Cię do celu. Nie rób nic, czego 
mógłbyś potem żałować. Szczęście 
śmieje się do Ciebie „od ucha do ucha”. 
Ten uśmiech może być przyczyną wie­
lu ciekawych wrażeń, częstokroć zwią­
zanych z tą samą osobą. Nadzwyczaj­
nie w finansach, powodzenie w miło­
ści, w pracy- średnio, ale za to czeka 
Cię ekstraniespodzianka!

Bliźnięta 21.05.-21.06.
Twój szef doceni wreszcie 

Twoje zdolności. Trzeba tylko tro­
chę sobie pomóc, wysłać w jego kie­
runku stosowne bodźce. Pamiętaj, 
że wygrywają tylko ci, którzy gra­
ją... Spróbuj w grach liczbowych, 
może w sobotę? W pracy średnio, 
jeśli niespodzianka, to kiepska. Wy­
śmienicie w sprawach sercowych.

Rak 22.06.- 22.07.
Mowa jest srebrem - prze­

mów więc szybko do swego roz­
sądku, weź się w garść i zacznij dzia­
łać. W czasie rodzinnego spotkania 
można wiele wyjaśnić i zyskać na 
tym. Zdrowie niezłe. W sprawach 
sercowych... nawet wiadro viagry 
nie pomoże...

Lew 23.07.- 22.08.
Nadszedł czas uspokojenia, 

głębokich przemyśleń, refleksji. 
Działaj wolniej, a mniej się będziesz 
męczył. Zachowaj energię na na­
prawdę trudne sprawy. Uwaga na 
przeziębienie - najlepsza jest na nie 
herbatka z lipy. Uważaj w pracy i 
mocniej trzymaj portfel. Szaleństwo 
w miłości!

Panna 23.08.- 22.09.
Czas odnowić starą przy­

jaźń i to z kimś, kogo mijasz co­
dziennie. Możecie sobie bardzo 
pomóc. Ktoś z rodziny czeka na 
wyciągnięcie dłoni. Przywróci to 
poczucie równowagi, szczęścia. 
Ostrożnie postępuj z uczuciami i 
finansami. W pracy i zdrowiu - w 
porządku, co nie znaczy, że można 
sobie odpuścić.

Waga 23.09.- 22.10.
Powinieneś zadbać o swój 

wygląd. Odrobina szyku jeszcze ni­
komu nie zaszkodziła. Ludzie pa­
trzą, a już wybitnie obserwuje Cię 
rodzina. Na podryw się nie wybie­
raj, uważaj w pracy. Finanse na 
wysokim poziomie.

Skorpion 23.10.- 21.11.
Musisz chyba zatrudnić 

księgową, w przeciwnym wypad­
ku nie doliczysz się wszystkich 
wydatków. Ostrożnie z używkami 
- kawą i alkoholem! Niby są dla 
ludzi, ale w niewielkich dawkach. 
Prezenty, życzenia będą raczej miłe. 
Portfel przeżyje kurację odchudza­
jącą, za to eksplodują sprawy ser­
cowe i zawodowe. Czeka Cię nie­
spodzianka!

Strzelec 22.11.-21.12.
Rozejrzyj się za rozrywka­

mi. Sport, kino, a może dyskoteka? 
Może nawet w innym towarzy­
stwie? Nie podejmuj żadnych waż­
nych decyzji w tym tygodniu, szcze­
gólnie finansowych. O nic się nie 
zakładaj, bo przegrasz, "tydzień bez 
uniesień sercowych. Króciutka 
podróż, trochę wolnego od pracy.

Koziorożec 22.12.-19.01.
Jeśli się dobrze postarasz, to 

załatwisz kilka pilnych spraw. Nawet 
bez stawania na głowie. Odszukaj 
starych, zapomnianych przyjaciół, po­
móż im, a zdobędziesz ich wdzięcz­
ność. Rodzinie też się trochę od Cie­
bie należy. Nakarm duszę, bo ostat­
nio chodzi głodna.

Wodnik 20.01.- 18.02.
W niedzielę spotkasz wielu 

znajomych. Przypomną Ci się zda­
rzenia z przeszłości. Dobre wzorce 
przenieś w teraźniejszość, skorzystaj 
z własnych doświadczeń. Bądź w tym 
tygodniu małym egoistą. Nie zapo­
mnij się jednak w tym zapatrzeniu w 
siebie, bo zostaniesz sam! Nie szukaj 
szczęścia w podróży i miłości. Dobra 
passa w pracy i finansach.

Ryby 19.02.- 20.03.
Brak zdecydowania poma­

ga czasami w podjęciu trafnej, prze­
myślanej decyzji. Pomyśl o tym przy 
kolejnym sporze czy dylemacie. 
Warto podgonić sprawy matrymo­
nialne lub zacieśnić więzy małżeń­
skie. Słabe finanse, rewelacyjnie w 
uczuciach. Oczekuj gości. Zdrowie 
w normie.
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Krzyżówka dla dorosłych

Ogłoszenia drobne
Roman Mendyk - pediatra, lekarz rodzinny. Zakrzewo ul. Edmunda 

Jana Osmańczyka 5/5 tel. 266 75 66 całą dobę.
■ Tanio sprzedam suknię ślubną. Rozmiar 38-40. Tel. 263 55 01

POZIOMO:
1- ono zlotem, 6- ze śmietany, 9- domino, dwa ognie 10- dają przykład 
dzieciom, 11- kamień szlachetny, 12- popularne imię żeńskie, 13- dowci­
py, 16- Anatol nim dorośnie, 19- pończoszniczy, za igłą, 21- rozwój, do­
skonalenie się, 22- nie zawodowiec, 23- z orzeczeniem, 26- marynarski 
kolor, 29* ćwierć garnca, 32- państwo leżące na południu Azji, 33- bohater 
poematu A. Puszkina, 35- w nim paliwo, 36- Zuzanna mniej oficjalnie, 37- 
francuska piosenka, 38- futro dla gwiazdy 39- wybitny polski poeta ludo­
wy (1858-1 940), 40- dla kanarka

PIONOWO:
1- nieziszczalne marzenie, ułuda, 2- przywódca, 3- majaczenia, 4- słabość, 
5- w przenośni: inspiratorki, powiernice artystów, mężów stanu, 6- zginął 
z ręki Charlotty Corday, 7- „a m nie... i panna, towarzyszu mój” 8- figlarny 
w oku, 14- system płacy, 15-jeden z pierwiastków, 17- strach, 18- zarzu­
cona na ramiona, 19- syreni, 20- szmaciane nic dobrego, 23- chemiczny 
lub małżeński, 24- Jędrzej inaczej, 25-japońska sztuka układania kwiatów, 
27- dziecię w kąpieli, 28- garbnik dębowy, 30- stolica Turcji, 31- pyszny 
wedlowski, 34- nad nią Monachium

Litery z pól l-25utworzą rozwiązanie - przysłowie kałmuckie. 
Czekamy na odpowiedzi. Nagrody czekają.

Nagrodę za prawidłowo rozwiązaną krzyżówkę z nru 21(24) 
otrzymuje pan Wiesław Nowak z Jastrowia. Gratulujemy! Hasło brzmia­
ło: FLIRT TO AKWARELA MIŁOŚCI.

Humor „Aktualności”
Jadący autobusem Alejami Jerozo­
limskimi w Warszawie pasażer prze­
gląda mapę Nowej Zelandii. Stojący 
obok policjant zagląda mu przez ra­
mię i zauważa:
- Przepraszam, ale źle pan wsiadł.

***
- Jak pan doktor znajduje moje zdro­
wie? Czy rzeczywiście jest ze mną 
tak źle?
- Tego bym nie powiedział, ale nie 
radzę panu czytać powieści w od­
cinkach...

Na egzamin zgłosił się student nie­
zbyt dobrze przygotowany.
- Bardzo pana proszę, profesorze, 
niech mi pan zada jakieś łatwe pyta­
nie!
- Dobrze. Jak się czuje pana tatuś?

*

*

p o e z j i

Z szarości zmierzchu

Ze wspomnień 

Wyczarowuję Ciebie 

Z drgań majowego poranka 

Z zapachu kwiatów jabłoni

Z szarugi jesiennej 

Wyczarowuję Ciebie 

By nie zapomnieć.

Genowefa Jarecka

Kulinarne przeboje
Pasta z ja j Przygotowanie: Skroić wierzchołki umy- 
Składniki: 4 jaja, łyżka przecieru pomidorowe- (ych pomidorów, wyjąć łyżeczką pestki z 
go, łyżka musztardy, 2 łyżki drobno posiekane- częścią miąższu. Połączyć groszek, pokro- 
go szczypiorku, 1 -2 łyżki majonezu, odrobina Jon4 w kostk<? parówkę, jaja, majonez, sól i 
oliwy sól pieprz pieprz. Przygotowaną pastą napełnić (z czub- 
Przygotowanie: Jaja ugotować na twardo, obrać kiem!) wydrążone pomidory, na wierzchu 
ze skorupek i drobno posiekać. W miseczce fo- ułożyć po kiążku cebuli i przykryć delikat- 
zetrzeć przecier z musztardą, dodać posiekane nie krążkiem tak, aby z boków w,- 
jaja i utrzeć z odrobinąoliwy. Dodać szczypior, doczne W 0 nadzienie. Posypać natką pie- 
majonez, doprawić solą i pieprzem. truszk>- ewentualnie pokrojoną w kostkę

cebulą. Podawać na ozdobionym sałatą i ki-
Nadziewane pomidory szonymi ogórkami talerzu.
Składniki: 8 średnich dojrzałych pomidorów,
szklanka groszku konserwowego, majonez, pa- ^ a deser przysłowie ormiańskie: 
rówka, 2 jaja na twardo, 2 cebule, sałata, ogórek „ Turek powiedział: Jedz, potem mów. 
kwaszony, sól, pieprz, natka pietruszki. O rm ia n in  powiedział: Jedz i mów.

Poradnik ..Aktualności”

Ściągawka z przypraw 
ANYŻ - do wyrobów cukierniczych (pier­
niki, anyżki) i wódek,
ARCYDZIĘGIEL - usmażone w cukrze 
ogonki i liście - do dekoracji tortów; kłącze i 
korzeń - aromatyczna przyprawa do wódek. 
BAZYLIA - liście świeże i suszone- do sa­
łatek, sosów, spaghetti i pizzy.
CYNAMON - w proszku - do wypieków z 
owocami; nie zmielony - do kompotów. 
CZARNUSZKA - namiastka pieprzu. Na- 
sionkami posypuje się chleb i bułki przed 
pieczeniem. Stosować do tłustych potraw. 
CZĄBER - do pieczeni wieprzowej, królika, 
baraniny, wątróbek z drobiu, potraw z fasoli 
i grochu. Utrzymuje jędrność ogórków ki­
szonych i korniszonów.
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Spotkamy się na stu leciu !
Po meczu z AZS AWF Warszawa, w sali GS Rolnik spotkały się 

osoby najbardziej zasłużone dla MLKS Sparta Zlotów. Wielu sportow­
ców i działaczy uhonorowano nagrodami i odznaczeniami. Obecny pre­
zes klubu - Zbigniew Beker dostąpił wielu zaszczytów od władz pań­
stwowych, wojewódzkich i miejskich. Swe uznanie dla dotychczasowej 
działalności wyrazili pilscy parlamentarzyści - Marek Borowski i Tade­
usz Rzemykowski. Wicewojewoda Jerzy Podmokły przekazał życzenia

od wojewody 
pilskiego, Ire­
neusza Micha­
laka. Dużo 
słów pochwa­
ły wyraził bur­
mistrz miasta 
Złotów Stani­
sław Wetniak. 
S łynni z ło ­
tow scy spo ­
rtowcy otrzy­
mali zadośću­
czynienie za

trud, jaki włożyli w rozwój klubu i rozpowszechnianie dobrego imienia 
miasta w świecie. Dokonano symbolicznego przekazania sztandaru klu­
bu z rąk weteranów: Ireny Leibman, Alfonsa Szopieraya i Henryka Urban­
ka w ręce dzisiejszych siatkarek Sparty: Agnieszki Buzały, Ewy Wrony, 
Ewy Flisikowskiej. Po odegranym hymnie narodowym minutą ciszy 
uczczono pamięć o tych, którzy już odeszli ze spartańskiego kręgu. Jubi­
leuszowe spotkanie przyniosło bardzo rzadką okazję poznania dawnych 
sportowców mieszkających daleko od Złotowa. Co prawda nie wszyscy 
mogli przyjechać, ale możliwość osobistego poznania mistrza Polski w 
boksie - Jerzego Planutysa - to przyjemność niebywała, nie mówiąc już 
o wspólnym zdjęciu. Pan Jerzy bardzo się ucieszył z faktu zaproszenia 
na obchody jubileuszu. Przy okazji wyjaśnił, ze tytuł mistrza zdobywał, 
wciąż mieszkając w Złotowie, choć w barwach Brdy Bydgoszcz. Aby

Jubileusz Spart\.

zdobyć najwyższy krajowy laur, musiał być zawodnikiem klubu co naj­
mniej Ii-ligowego. Szef Rady Wojewódzkiej LZS Zenon Mrotek uhono­
rował obecnych szkoleniowców i działaczy Sparty. Honorując nestorów 
złotowskiego sportu, nie zapomniano o najmłodszych mistrzach. 21- 
letni Sebastian Bruski, świetny kajakarz, należał do osób najczęściej 
wymienianych wśród uczestników uroczystości, dowiadując się przy 
okazji o wielkiej szansie na odbudowę sekcji kajakarskiej. Powód przy­
jaźni - herb Złotowa - przekazał prezes Klubu „Drogowiec” Jan Skow­
roński. O sympatii do wyników i działań klubu zapewnił Jerzy Muraw­
ski - dyrektor największego zakładu pracy w rejonie złotowskim. W 
imieniu dawnych sportowców podziękowania wyraził pan Hubert Wil­
czyński, notabene dziadek siatkarek Anny i Agnieszki. Wśród zaproszo­
nych gości znaleźli się: Alfons Szopieray, Waldemar Grabowicz, Janusz 
Płaczek, Aniela i Gerard Lemańczykowie, Jan Bezimienny, Jan Welsandt, 
Henryk Dąbrowski, Joachim Szopieray, Leonard Cieślik, i wielu innych 
znanych i łubianych. Przy suto zastawionym stole doszło do spotkań po 
latach, wymiany wspomnień zapomnianych niekiedy już wydarzeń. Warto 
wyróżnić dawnych działaczy klubowych - Józefa Cichego czy Henryka
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Sędzia - aktor! „
24.10.98 r. Noteć Czarnków : Tar- 
novia Tarnówka 2:2 (0:1). Bramki 
dla Tamovii: Stefaniak i Rybarczyk.

Sławomir Puławski, dzia­
łacz z Tarnówki, był wielce wzbu­
rzony, komentując przebieg tego 
meczu. Arbiter główny robił co 
mógł, aby tamówczanom obrzydzić 
pobyt w Czarnkowie. Dwukrotnie 
wykonywany i na szczęście nie wy­
korzystany przez gospodarzy kamy, 
czerwona kartka (Dziubek), to tylko 
drobne wspomnienie dziwnych dzia­
łań sędziego. Gra była wyrównana, 
Tarnovia nawet przeważała. Piękną 
bramkę w 21 minucie zdobył An­
drzej Stefaniak, strzelając z woleja z 
prawej strony. Juniorzy ulegli 0:3.
07.11.98 r. Tamovia gra ostatni mecz 
jesieni z Debrznem.

Piłka nożna najmłodszych. 

Tabelki młodszych piłkarzy

Piłka nożna, V liea.

Trampkarze młodsi: 
1. Orzeł Biały

Wałcz 19 50:3
2. Trzcianka 15 35:18
3. Lipka 13 30:25
4. Złotów 11 22:14
5. Chodzież II 9 16:20
6. Chodzież I 7 12:28
7. Połajewo 6 11:14
8. Lubasz 2 9:21
9. Orzeł II

Wałcz 1 8:50

Trampkarze starsi:
1. Chodzież II 22 4 30:11
2. Lubasz 21 35:4
3. Lipka 19 34:12
4. Trzcianka 16 30:15
5. Złotów 13 49:23
6. Walcz 11 11:10
7. Wieleń 9 28:37
8. Chodzież I 9 14:27
9. Piła 8 22:12
10. Jastrowie 6 15:16

11. Krzyż 3 11:45
12. MirosławiecO 8:70
Juniorzy:
1. Krzyż 24 25: 8
2. Trzcianka 22 37: 7
3. Jastrowie 18 19: 4
4. Złotów 17 24:11
5. Mirosławiec 16 13:10
6. Tuczno 13 23:19
7. Czarnków 13 17:20
8. Człopa 8 9:20
9. Debrzno 6 9:19
10. Tarnówka 6 4:19
11. Wieleń 6 13:36
12. Budzyń 4 9:19

VI liea.
25.10.98 r. Kościerzyn Wielki: Iskra 
Czernice 0:1 - J. Biela.

Skończyło się 
na dwóch golach
25.10.98 r. Korona Człopa : Sparta 
Zlotów 0:2 (0:1)

Spartanie posiadali olbn..
mią przewagę, mogąc wygrać w 
dużo wyższym stosunku. Cieszy 
wygrana, martwi niepotrzebna czer­
wona kartka, przyznana za wykop- 
ńięcie piłki. Juniorzy wygrali 5:2.
8.11,98r. ostatni mecz jesieni w Zło-
towie, z Krzyżem. 
Mirosławiec: Wieleń 0:0
Debrzno: Tuczno 2:1
Czarnków: Tarnówka 2:2
Krzyż: Trzcianka 0:0
R osko: Budzyń 3:0

Tabelka:
1. Rosko 22
2. Wieleń 21
3. Trzcianka 20
4. Mirosławiec 18
5. Zlotów 17"
6. Czarnków 16
7. Krzyż 13
8. Tarnówka 11
9. Debrzno 10
10. Tuczno 8
11. Człopa 8
12. Budzyń 4

Pietrania. Trzeba też koniecznie napisać o obecnych działaczach - Jacku 
Fertikowskim, Janie Szwalgunie, Edwardzie Biandze, Janie Dulacie, Ire­
nie Kaliniak, Henryku Rogali, że wspomnieć tylko tych - spisali się 
znakomicie i niech nadal się tak spisują!

Częstym tematem rozmów był mecz siatkarek z Warszawą. Za­
proszeni goście ze łzami w oczach przyjęli wspaniałą wygraną! Takie 
sukcesy napawają wielkim optymizmem i pozwalają odważnie patrzeć 
w przyszłość!

Przypomnijmy, że klub Sparta założono w 1928 roku, a pierw­
szym prezesem został Jan Kocik. Wieloletnim szefem klubu był Brunon 
Radowski - człowiek-legenda. Szkoda, że nie mógł być obecnym na 70- 
leciu. Obecna była pamięć o nim, i o tym co dla klubu zrobił!

J. Justyna
Na zdjęciach: Jerzy Planutys w towarzystwie Janusza Justyny oraz 

Janusz Patriak (pierwszy z prawej) w gronie siatkarek i Hieronima
Gładysza



Piłka siatkowa. I..B" Piłka siatkowa I „B”

Koniec był szczęśliwy!
24.10.98 r. II termin
Sparta Zlotów : AZS AWF Warszawa 3:2 
(13:15, 15:10, 11:15, 15:8, 17:15) 
skład Sparty: Wajer. Wrona, Rutkowska, 
Chojnacka, Buzała, - libera Pikulik, wcho­
dzące - Dudek, Flisikowska, rezerwa - Go- 
ściniak, Wellna, Zaręba.

Złotowskie siatkarki po raz pierw­
szy zafundowały swym sympatykom moc 
sportowych wrażeń. Mecz z dużo wyżej 
notowanym AZS AWF Warszawa dostar­
czył wielu nieoczekiwanych emocji. Pierw­
szego seta od samego początku Sparta prze­
grywała, by potem objąć prowadzenie 11:8 
i ostatecznie ulec 13:15. W drugim secie 
ponownie prowadzenie obejmują goście, ale 

;e dziewczyny nie poddają się i docho­
dzą do stanu 10:6. Warszawianki szukają 
tajemniczych mokrych plam na parkiecie, 
upatrując w tym szansę na rozkojarzenie 
spartanek. Na nic się zdają te sztuczki - wy­
grywamy 15:10 i jest remis. III set zapada 
w pamięci setbolami; było ich aż 10! AZS 
wygrywa tę partię 11:15 i w tym momencie 
wynik brzmi 1:2. Set czwarty to dominacja 
Sparty, w pewnej chwili wynik jest niezwy­
kle korzystny - 8:0. To najbardziej efek­
tywna gra gospodyń. Nie było siły, która 
pozbawiłaby Spartę wygranej - w setach 
jest 2:2, po zwycięstwie 15:8. Tie-breakto 
rozgrywka, gdzie każda strata oznacza punkt 
dla przeciwnika. Kibice dopingowali swe 
ulubienice najgłośniej, jak  mogli. Na 
drzwiach wejściowych hali wywieszono 
napis - „miejsc brak!”. Komplet publiczno­
ści liczył oczywiście na wygraną! I tak się 
"‘■'ło... W połowie piątego seta Sparta pro- 

Jziła 8:7. Przy 8:10 widzów ogarnia roz­

pacz, zwycięstwo wymyka się z rąk. Sprytne ataki 
Jolanty Tobiś i Moniki Chojnackiej przywracają 
wynik remisowy 10:10. Później przychodzą chwi­
le rezygnacji. Warszawa prowadzi 11:13, 12:14. 
Powtarza się historia z meczu ze Startem Łódź - 
każdy najmniejszy nawet błąd może kosztować 
utratę zwycięstwa. Spartanki stają na wysokości 
zadania i wyrównują stan meczu. Sędziowie wy­
dają niepewną decyzję, premiują AZS AWF. Sala 
wrze, trener Janusz Patriak był chyba bliski apo­
pleksji. Wszystko kończy się szczęśliwie - wy­
grywamy 17:15.1 cały mecz 3:2! Co dalej się dzia­
ło w hali Sparty. tego nie sposób opisać. Totalny 
szal radości, Izy szczęścia. Siatkarki sprawiły pięk­
ny prezent na klubowy jubileusz. Brawo!

Mecz z AZS AWF Warszawa stanowił część 
obchodów 70-lecia MLKS Sparta. Przed rozpo­
częciem spotkania dyrektor FEWB Metalplast p. 
Jerzy Murawski przekazał klubowi upominki, jed­
nocześnie zachęcając do kibicowania i sponsoro­
wania poczynań klubu. Przykład godny naślado­
wania. Uwaga mecz z SMS Sosnowiec został prze­
łożony. Kolejny mecz odbędzie się 07.11.98r. w 
Złotowie z Gedanią Gdańsk.

Pozostałe wyniki i tabelka:
Gwardia Wrocław : Gedania Gdańsk 3:2
Chemik Police : Azoty Chorzów 3 :1 
AZS Opole : SMS Sosnowiec 0:3 
Siarka Tarnobrzeg: Start Łódź 3:1
1. Police 4
2. Zlotów 4
3. Tarnobrzeg 2
4. Sosnowiec 2
5. Gdańsk 2
6. Chorzów 2
7. Wrocław 2
8. Opole 2
9. Warszawa 0
10. Łódź 0

Nie ma jak  w domu
Powrót do rodzinnego Złotowa komentuje 

Agnieszka Buzała, do niedawna zawodniczka PTPS 
Nafta Piła, obecnie siatkarka MLKS Sparta Złotów.

Jak pani przyjęła fakt po wrotu do Sparty ?
- Jestem zadowolona. Zespół jest fajny, dziewczy­
ny w porządku. Zaczynam się powoli rozgrywać, 
gdyż zmiana drużyny oznacza zmianę metod gry. 
Nie uważam, by występy w I lidze serii B były 
krokiem do tylu w mojej karierze sportowej. Wręcz 
przeciwnie. W I A nie pograłabym, a tu wiem, że 
jestem potrzebna, i zrobię wszystko, by spełnić po­
kładane we mnie nadzieje. Brakuje mi trochę ognia, 
ale z meczu na mecz powinno być coraz lepiej.

Jak pani ocenia szanse Sparty na utrzy­
manie się w I lidze?
- Skład Sparty jest na tyle silny, że wystarczy do przedłu­
żenia pierwszoligowego bytu o kolejny rok. Świadczy
0 tym wygrany mecz ze Startem Łódź, bardzo dobrą 
przecież drużyną. Przewiduję ciężkie mecze z Warsza­
wą i Gdańskiem. Treningi Janusza Patriaka w mojej 
ocenie są prawidłowe i gwarantują sukces.

Jak przyjęli panią złotowscy kibice? 
Myślę, że dobrze. Nie spotkałam się dotychczas 

z przejawami niechęci.
Proszę przypomnieć czytelnikom przebieg 

pani kariery.
- Zaczęłam trenować siatkówkę w V klasie szkoły 
podstawowej, za namową pani Urszuli Patriak. To 
jej zawdzięczam fakt, że w ogóle gram. Później prze­
szłam do Sparty, gdzie moimi szkoleniowcami byli 
Bronisław Jaworski i Maria Flisikowska - także 
bardzo mile wspominani. Propozycję gry w obe­
cnej Nafcie Piła otrzymałam, gdy chodziłam do kla­
sy maturalnej. Wykonałam olbrzymi skok - z III do
1 ligi! Po pierwszym roku wypożyczenia - razem z 
Ewą Flisikowską - podpisałam trzyletni kontrakt. 
Teraz pomagam Sparcie.

Kto pani szczególnie kibicuje?
- Moja mama i młodsza siostra Dorota. Obie bar­

dzo się cieszą, że mają mnie na miejscu. Nie muszą 
już jeździć do Piły. Rozmawiał J,Justyna

Florczak znów najlepszy!
Październik to miesiąc kończący 

wędkarskie boje. Na finiszu znalazł się także 
cykl zawodów Kola PZW przy PPH „UNI- 
METAL” w Złotowie. Zawody wrześniowe 
na Jeziorze Śmiardowskim wygrał Marek 
Pikulik, wśród juniorów najlepiej wypadł 
Artur Templin. 17.10.98 r. w Jeziorkach 
odbyły się ostatnie tegoroczne zmagania ama­
torów „moczenia kija”. Zwyciężył Tadeusz 
Wojtasik. Szóstkę młodszych wędkarzy po­
konał Wojciech Jasiński. Na zdobycz punk­
tową składały się przede wszystkim leszcze, 
okonie i płocie. Ogólnie we wszystkich sied­
miu zawodach wzięło udział 51 juniorów i 
251 seniorów. W punktacji długofalowej na 
najwyższej pozycji uplasował się Paweł Szu- 
drowicz - 32 pkt., drugie miejsce zajął Sła­
womir Ankudowicz - 31 pkt., a trzecie Łu­
kasz Stańczak - 27 pkt. Nagrody otrzymali

również Artur Templin i Marcin Gemza. Fotel lide­
ra rywalizacji seniorów utrzymał ubiegłoroczny 
triumfator Stanisław Florczak, mieszkaniec Świę­
tej (gm. Złotów). Koledzy mówią o nim, że potrafi 
złowić rybę nawet w kałuży i to świeżo po deszczu! 
St. Florczak wygrał ponadto klasyfikację „o naj­
większą złowioną rybę" i otrzymał nagrodę ufun­
dowaną prze Katarzynę Pożarowszczyk, właściciel­
kę sklepu wędkarskiego „ASSAN”. Dalsze miej­
sca w punktacji PDF zajęli: Tadeusz Wojtasik, Ma­
riusz Stelmach, Zbigniew Gryka, Jan Wrzeszcz, Ja­
rosław Kułaga, Ryszard Sorowiak. Władysław Ste- 
cyk. Piotr Wielebski, Henryk Nowicz, Józef Law - 
renc, Marek Pikulik, Leon Kucharski, Medard 
Lupa, Bogdan Krawiec (prezes Koła). Jan Mościc­
ki, Zbigniew Senski, Edward Urbanek. Zdzisław 
Kogut i zamykający pierwszą dwudziestkę Grze­
gorz Manikowski. Wielce oryginalną nagrodę otrzy­
ma! najstarszy zawodnik cyklu - Jan Mościcki. Zbi­

gniew Depta z Kamienia (gm. Złotów) wręczył ne­
storowi koła wędkarzy dwa worki ziemniaków! Z 
sympatycznym Kołem PPH „UNIMETAL” żegna­
my się do maja 1999 roku. Zachęcamy działaczy 
innych kół z regionu ukazywania się „Aktualności” 
do informowania nas o swych wynikach.

J.J.

W związku z artykułem pod nazwą „We- 
mbley w Tarnówce” nr 16 „Aktualności Lokal­
nych” przepraszamy firmę Hart-Roll p. Żelichow­
skich z Węgierc, którzy wspierają finansowo 
działalność LZS „Tarnovia” w Tarnówce za to, 
że wyżej wymieniona firma została pominięta w 
powyższym artykule.

Za Zarząd 
Prezes LZS „Tariunia” 

Eugeniusz Grzybek

23



Tak gra 
młodzież!

21.10.98 r. Polonia Jastrowie : Pola­
nów 2:0.
Bramki: Robert Zieliński, Piotr Krause.

Wynik jest najniższy z możliwych. Po­
loniści nie wykorzystali wielu dogodnych oka­
zji. W składzie Jastrowia wystąpiło 6 młodych 
piłkarzy - przebudowa drużyny przyniosła upra­
gnione zwycięstwo.

24.10.98 r . Kamień Pomorski: Polo­
nia Jastrowie 0:3 (0:2). Bramki: Chiliński, Zie­
liński, Gazarkiewicz.

Gol zdobyty przez Jastrowie, już w dru­
giej minucie meczu, pozwolił Polonii na spo­
kojną grę i dalsze punktowanie przeciwnika. Ko­
lejne bramki padały w 31 (kamy) i 70 minucie. 
Olbrzymia przewaga gos'ci, choć gospodarze - 
przedostatni w tabeli - mile rozczarowali, sta­
wiając zdecydowany opór. Wynik tylko 0:3 to 
duża zasługa golkipera Kamienia. Przy lepszej 
skuteczności jastrowian mogło być nawet 0:6.

SJcład Jastrowia: Klofik - Bersztolc, 
Karabanowicz, Zieliński, Frankowski - Kulig, 
Skrzoska, Szlendak (Gazarkiewicz), Chiliński, 
Gasiński, R. Krause.

Piłka nożna. IV  liea. S U S

Przewozy osob

Polska - Niemcy
Niemcy - Polska

BIURO TURYSTYCZNE

T O  M Y ,
77-400 Zlotów, al, Piasta 11 tel,/fax - 067/2632787

Dowozimy pod 
wskazane adresy

J V ik o  
Z  NAM:
* P1
* b
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w ygodn ie
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Wczasy, wycieczki: Paryż, Londyn, Włochy, Hiszpania. 
Wesołe miasteczka: Niemcy, Dania, Francja.

Regularne linie 
autokarowe:

- Holandia
- Francja

Anglia
Belgia

■ ■ h

Grzejniki KO RADO
posiadają certyfikat jakości ISO 9001

UD

Do 31.10.1998 r. przy zawnpie 
grzejników HOIMDO otrzymają 
Państwo:
- zawieszenia gratis
- rabat do 25%

Przykład:
typ 1 1 6 0 0 /4 0 0  c e n a  119,85 89 ,89 zł 
typ 1 1 6 0 0 /1 4 0 0  c e n a  25,13 168,85 z ł . 
typ 2 2 6 0 0 /1 2 0 0  c e n a  342 ,62  256,97 zł
* ceny netto, kurs D.M. na dzień 21.09.98 r. 

ilość grzejników ograniczona

77-400 Złotów. 
ul. Norwida 7. teU fa\ (0 67) 263 34 54 

ul. Domańskiego 6. tel./fax (O 67) 263 63 55

Najtańsze grzejniki


